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upadku Stambułowa była nieco despotyczna metoda 
¡ego systemu rządowego, która w oztatnich czasach 
stała się nieznośną nawet dla wielu z wypróbowa
nych przyjaciół wszechwładnego miuistra.

* Telegram przyniósł nam wczoraj z Berlina 
następującą wiadomość: . . .

„Rada związkowa odmówiła na dzisiejszem 
jiosiedzeniu plenainem swego przyzwolenia na 
zniesienie ustawy przeciwko Jezuitom. Przyjęto 
natomiast wniosek bawarski, dotyczący przywrócenia 
Redemptorystów.“

Ludność Prosi

Poznań. 10 lipca.

Z bieiąoój chudli.
Z Północnej Ameryki otrzymujemy coraz gro

źniejsze wiadomości. W Hammond pod Chicago 
tłum zniszczy! biara telegraficzne i spowo low at 
wykolejenie pociągów towarowych, przyczem pięcia 
urzędników zostało ciężko poranionych. Spalono 
wagony salonowe i całkiem uuiemożebiiiono komuni
kacją kolejową. Gubernator Indyany wysiał 750 
ludzi milicyi do Hammond. — W Chicago nie po
lepszyła się sytuacja; rząd wysyła do miasta tego 
wojsko z rozmaitych stanów. Towarzystwo kole
jowe w Pensylwanii ogłasza, że 667 wagonów, po
między nimi sto z towarami, spalili strejkujący.
W Nowym Jorku położenie polepszyło się mec .
W 8t. Louis (Missouri) konduktorzy i inni urzędnicy 
podjęli pracę, pociągi kursują bez przeszkody.

Wedle dalszój depeszy prezydent Cleveland 
wydał wczeraj proklamacyą, ogłaszającą stan oblę
żenia w Chicago i wzywającą wszystkie zebrania 
i zbiegowiska, aby się do godziny 12 w południe 
rozeszły. Przeciwko tym, którzy nie zastósują się 
do tych zarządzeń, postanowił rząd jak najsur w.ój 
wystąpić.

W Hammond przyszło wczoraj do starcia; 
wojsko związkowe dało ognia do strejkujących, za
bijając siedmiu i raniąc dwunastu. Położenie jest 
tam nadzwyczaj poważne; wyruszyły tamdotąd nowe 
zasiłki wojskowe.

W Chicago uderzyła polieya na strejkujących, 
z których kilku zostało uwięzionych. Tłum napadł 
na pociąg wiozący policjantów, rzncając kamieniami 
i strzelając z rewolwerów; polieya odpowiedziała 
ogniem, zabiła jednego strejkująnego, a kilku pora
niła. Polieya została powiadomioną, że w zagra 
nicznym cyrkule miasta anarchiści zbroją się i przy
gotowują do walki. Ogólne bozroboc e zostało ogło
szone także na zachodzie, południa i w Sttffallo.

Chicago, 10 lipc*. Przywódzc.y robotników 
postanowili rozpocząć dzisiaj w południe ogóloe bez
robocie, jeśli towarzystwa kolejowe nie zgodzą się 
na sąd polubowy. Bezrobocie obejmie wszystkich 
lzemieśluików budowlanych, rzeźaików, piekarzy i 
nrzędników wszystkich solei amerykańskich.

Chicago, 10 lipca. W Chicago i Hammond 
jest prawie spokój przywrócony; tylno tu i owdzie 
robotnicy usiłują podpalić pociągi kolejowe. Roko
szanie rozproszyli się, gdy wojsko dało ognia. Sta
nowczość wojska i proklamacja Cl vclanda uspo
koiła nieco rokoszan. Depesze z wielu miejs owości 
donoszą, że robotnicy powracją do pracy na kole
jach, są jednakże uzbrojeni w rewolwery. Towa
rzystwo kolejowe nie chce się zgodzić na sąd polu
bowy. Jeśli dzisiaj przyjdzie do skutku ogólne bez
robocie, to porzuci pracę 120,000 urzędników i ro
botników kolejowych.

San Francisco, 10 lipca. Położenie jest tu 
dotychczas bardzo groźne. Marynarze otrzymali 
rozkaz, aby popierali wojsko lądowe. Okręty wo 
jenue są w pegotowiu na wszelki przypadek.

Dla Bułgsiyi i pobżenia na półwyspie bałkań 
skim niepomiernego znaizenia jest dzień, w którym 
metropobta Klemens, jeden z najzagorzalszych dotąd 
zwolenników Rosji, a posiadający przytem wielki 
wpływ wśród duchowieństwa prawosławnego, poja
wił sie w pałacu książęcym, celem podziękowania 
księciu Ferdynandowi za restytuowanie go w godno
ści metropolity tirnowskiego, którćj został pozba
wiony po głośnym procesie, i zapewnienia księcia o 
swój wierności i uległości. Metropolita, ujęty nader 
łaskawem przyjęciem, oświadczył publicznie, iż odtąd 
on sam i całe duchowieństwo bułgarskie stać będzie 
wiernie i lojalnie przy księciu i jego dynastyi. Do
konane w ten sposób pojednanie kościoła bułgar
skiego z rządami księcia Ferdynanda, ma niemałe 
polityczne znaczenie, zwłaszcza pod względem sto
sunku Bnłgaryi do Rosyi. W ogóle od czasu upadku 
Stambułowa, zasztdf w postawie rusofllskiego stron
nictwa zwrot godny uwagi. Przyjaciele Rosyi w 
Bnłgaryi dzielą się na dwie grupy. Jedna składa 
się z tych patrjotyczuych mężów, którzy dążąc 
w pierwszym rzędzie do utrwalenia niezawisłości 
ojczyzny, pragną jednocześnie jiojednania z Rosyą; 
drugą zaś stanowią fanatycy i panslawiści ślepo 
oddani Rosyi i gotowi do wszelkich na jćj rzecz 
ustępstw. Dotąd najsilniejszego zastępu do drugiój gru 
py dostarczyło duchowieństwo, zwłaszcza wyższe. Obe 
cnie po manifestacji lojalności ze strony metro
polity Klemensa, zwolenuicy tego dostojnika będą 
mnsieli miarkować się w swych uczuciach dla pół
nocnego mocarstwa i prawdopodobnie zaniechają 
wrogich przeciw księciu agitacyi. Można stwierdzić 
jako fakt, iż z chwilą usunięcia Stambułowa, stron 
nictwo rusofilskie w Bnłgaryi porzuciło m todę bez 
względoćj opozycyi i poczyna godzić się z istnie
jącym stanem rzeczy. Taki zwrot zasługuje tern 
bardzićj na uwagę, iż ks. Ferdynaud nie zrobił ani 
jednego kroku, któryby można poczytać za odwrót 
lub choćby za ustępstwo na rzecz panslawistyoznyeh 
nroszczeń. W obszernój korespondeucyi o położeniu 
w Bnłgaryi, jaką zamieścił „Time?“, zapewniono ka
tegorycznie, że w kwestyi polityki zagranicznćj nie 
zachodziła nigdy jakabądź różnica zdań między księ
ciem a byłym prezesem gabinetu, i że pogłoska, ja
koby Stambułów padł ofiarą intryg rodziny księcia, 
która wrzekomo dążyła do pojednania z Rosyą, jest 
od początku do końca zmyślona. Istotną przyczyną

Kury er Toan an a ki
rychzdxi codziennin i wyjątkiem' ponie 

dztaikfi* i dni poświątecznych

Redakoya:
przy"ulicy éw, Marcina nr. IS.

Administraoya i Ekspa 
dyoya:

rny alley aw. Marcina nr. 16 w Drakami 
Karyero Poznańskiego.

Cena otfdowe*
wynozl 16 lenygńw od drobnego liedmto- 
lamowego wierna. — Beklamj po 80 fen. 
od wiem». — Praeklad na język poUki 

besplatnie.

ATRNCYK KURYERA POZNAŃSKIEGO: 7nr.,hu. -
. M BU R . Frankfurcie n M., Hamburgu, Llpzkn, Monachiom, Norymberdze, Pradze, Strazsbargn, 8tnttgardzie, Wiedniu, Wr?c,*5l U “7 g»a chmann i Prendler, w Warszawie ulica Senatorska M. — R. Mozie, w Berlinie, Prankfarcie n. , PJ Lubece, Norymberdze. — Hałas Lafflte A Comp. w Psrytu plaoe de la Boaree A

Haasenstein A Vogler w Bazylei, Dreźnie, Gdzózkn, Hali n. 8., Hanowerze, Genewie, Kamienicy (Uhenuitz), notom, nuoece, J * ------------ .------—————

W cyfrach absolutnych naliczono między Ma- 
żarami:

płci męzkićj żeńskićj
ewangelików 48,103 58,689
katolików 1.429 1 820
W niezbadanój obfitości swych wiadomości 

etnograficznych i językowych powykrywali statystycy 
niemieccy, jak widzieliśmy, rezmaite nowe narodowo
ści, z których najmniój liczną jest kaszubska, 
osiadła w powiatach: puckim, nadbałtyckim, wejhe- 
rowskim, kartuskim, kościerskim, bytowskim w pro- 
wincyi pomorskiój, w człochowskim, chojnickim 
i gdańskim górnym. W 1890 r. było 97,39 procent 
ludności kaszubskiój katolikami, 2,58 procent ewan
gelikami.

Jeżeli liczba Mazurów, osiadłych w monarchii 
pruskiój, nie była zbyt wielka — 50,083 mężczyzn 
i 55,672 kobiet, to Kaszubi wprost miniaturową 
przedstawiają cyfrę 26,984 jednostek płoi męzkićj 
i 28,555 żeóskićj.

Z tysiąca więc ludności każdćj z czterech wy
różnionych przez statystykę pruską grup: kaszub- 
skićj, mazurskiój, górnoślązkićj i polskićj było w pro
centowym stosunku między:

Kzszn- Mazu- Górno- Polakami
bami rami ślązakami

katolików 97,39 2,6 96,07 90,77
ewangelików 2,58 96.25 3,87 9,08

Zastanawiającą jest długowieczność między 
Słowianami zamieszkującymi Prusy. A uiząd kró
lewski zapewnia przy tćj sposobności, że ze szcze
gólną troskliwością dopilnował, aby wiek starców 
nie był mylnie podawany Dlatego w porównaniu 
z dawniejszemi spisami, przy których mnićj okazano 
troskliwości, spis z rokn 1890, świeżo w swych 
ostatecznych rezultatach ogłoszony, o wiele mnićj 
podaje 95 i 100 letnich starców. Nie zapuszczając 
się w dalsze szczegóły, przytoczymy z wykazu urzę
dowego, że osób więcćj, niż 100 lat życia mających, 
naliczono w całćj monarchii pruskiéj 13 mężczyzn 
i 59 kobiet. W cyfrze tćj udział Polaków wynosi 
7 dla płi męzkićj i 47 dla żeńskićj. Charaktery
styczny to objaw niezrównanćj żywotności rasy sło- 
wiańskićj wobec niemieckićj.

(Dokończenie).
Powiarzamy, że cyfrom z lat dawniejszych nie 

można przypisywać większej wartości naukowćj; 
przytoczyliśmy je jedynie jako ciekawy wyraz po
glądów królewskiego biura statystycznego na rozwój 
ndności słowiańskiój. Dla wytłómaczenia szybszego 

rozwoju ludności słowiańskiój w obwodach regencyj
nych : opolskim, bydgoskim i poznańskim podaje wy
dawnictwo urzędowe charakterystyczny szczegół, że 
w polskich małżeństwach rodzi się przeciętnie 5,24, 
w niemieckich 4,35, a w mieszanych polsko-niemie- 
okich już tylko 3,32 dzieci. Prócz tego wielu Niem
ców, przybyłych na wschód w celach kulturalnych, 
miało utracić swą narodowość i utonąć w zalewie 
słowiańskim.

W cyfrach absolutuych zamieszkiwało Prusy, 
dnia 1 grudnia 1890 roku: 26,100,284 Niemców i 
2,920,306 Polaków, Mazurów i Kaszubów; z liczby 
tćj 1,406,552 przypadało na płeć męzką, a 1;513,754 
na żeńską. Różnica udziału obu płci wśród luduości 
słowiańskiój, nie proporcyonalaie większa, niż wśród 
ludności oiemieckiój, tłómaczy się silnym ruchem emi
gracyjnym za morze, który jednakże od lat dwóch 
do drobnych «rócił rozmiarów, skutkiem przesilenia 
gospodarczego w Stanach Zjednoczonych. Prócz tego 
naliczono w Prusach 143 tysiące Skandynawczyków, 
117 tysięcy Litwinów, 65 tysięcy Serbów łnżykich, 
73 tysiące Morawian i Czechów, 10 tysięcy Walio- 
nów, 6 tysięcy Francuzów i 372 tysiące żydów.

Na 546 powi tów miejskich i wiejskich, z któ
rych się składa monarchia praska, ma grupa polsko- 
mazursko-kaszubska przewagę liczebną w 61. Naj- 
gęśeiój nią zaludniony jest powiat odolauowski, li
czący 95,27% ludności słowiańskiój.

Porówuame statystyki Induośei ze statystyką 
szkólną do niemiernie ciekawych doprowadza rezul
tatów, ponieważ otrzymujemy wskazówki, jak się 
stósunki narodowościowe rozwiną ’na przyszłość gdy 
obecna, młodzież szkólna podrośnie.

W normalnych więc warunkach udział grup na
rodowościowych ten sam powinien być wśród mło
dzieży szkół elementarnych, co wśród ogółu ludności. 
Przekonywamy się jednakże ze spisu dzieci szkol
nych, dokonanego w r. 1891, że z owych 61 powia
tów, z większością mieszkańców polsko-mazursko-ka- 
szubskich w 12, cyfra stosunkowa dzieci szkolnych 
słowiańskich niższą jest, niż mieszkańców wśród lu
dności, a na odwrót wyższą w 49 powiatach, w któ
rych niemiecka luduość przeważa, młodzież szkolna 
słowiańska silniój jest reprezentowana, niż to jój 
w stosunku udziału ludności przypada.

Nakoniec podajemy szczegół z owój zi.anój ru
bryki osób o dwóch językach ojczystych, ponieważ 
mimo karykaturalności swój wskazuje ona uam wcale 
dokladn e siły rozwojowe rasy germańskiój. Dla 
głębszego wniknięcia w materyę, zestawimy ją z wy
kazem wyznaniowym. W ten sposób okaże się, które 
wyznanie dogodniejszą przedstawia podstawę do roz
winięcia propagandy niemieckośei między żywiołem 
słowiańskim. Podano 1 grudnia 1890 r. jako język 
ojczysty:

polzki polski i niemiecki
mężczyzn kobiet mężczyzn kobiet 

Katolików 1.216,469 1,804.546 40,036 31,146
Ewangielików 114,555 126.281 15,870 13,994

Drobna więc grupa ewangielicka stosnukowo 
ogroniLÓj dostarczyła liczby dwujęzycznych, natomiast 
katolicka drobny tylko odłam.

Statystyka rządowa ogłasza wykazy oddzielne 
dla rozmaitych odłamów szczepowych. Górnośląza
ków naliczono 1 grudnia 1890 r. 445,661 osób płci 
męskiój i 488 920 żeóskićj. Utworzona sztucznie 
grupa górnoślązka, zamieszkuje obwód rejencyjDj 
opolski, stanowiący południowo-wschodnią część pro- 
wineyi ślązkiój, która prócz tego obejmuje jeszcze 
obwody wrocławski i Lgnicbi. Pod względem wy
znaniowym przyznają się Górnoślązacy przeważnie 
do religii katolickiój. Było między nimi:

płci zaęskićj żeńskićj
katolików 428,430 469,440
ewangelików 16,943 19,198
Z ludności żydowskiój tylko 121 mężczyzn 

i 135 kobiet uznali język krajowy jako swój oj
czysty, lecz przeszło dwa razy tyle podało się jako 
pól Niemców a pół Ślązaków.

Ionym zupełnie jest rozdział wyznaniowy lu
duości mazurskiój. Podczas gdy między Ślązakami 
w rejenoyi opolskiój 96,07 procent było katolików 
i 3,87 procent ewangelików, to między Mazurami 
przeważa stanowczo wyznanie ewangelickie. Kato 
liry stanowili wśród nich tylko 2,4 procent, a ewan 
gelicy 96,25 procent.

Sprawozdanie roczne prnslich radzców procederowych
za rok 1893.

W r. 1891 rozpoczęto podług nowych przepisów 
organizacją kontroli procederowej w Prusiecb, a 
ukończono ją: dnia 1 kwietnia 1893 r. w obwodzie 
rejencyjnym frankfurckim, w prowincjach saskićj, 
ślązkiój i szlezwigsko-holsztyóskićj, 1 kwietnia r. b. 
w Prusach Zachodnich i Wschodnich, na Pomorzu, 
w W. Ks. Poznańskiem i Hanowerze. Wykonuje 
kontrolę tę 168 urzędników, między którymi jest 31 
radzców procederowych i ich zastępców, 87 inspekto
rów i 50 asystentów inspekcyjnych. Pomagają zaś 
w pracy tym urzędnikom władze policyjne i miej
scowe. Bprawozdauie roczne z r. 1893, ogłoszone 
niedawno temu, obejmuje 500 stron i szczegółowo 
zajmuje się stosunkami proeederowemi.

Położenie przemysłu wedle tego sprawozdania 
nie było w roku ubiegłym pomyślne. Wrocławskie 
władze procederowe żalą się na drożyznę żywności, 
a mianowicie mięsa, oraz na to, że obniżył się zaro
bek robotnika z powodu skrócenia czasu pracy dzień 
nćj. W Opolskiem także narzekają na ebniżenie za 
robku, który miejscami zmniejszył się o połowę, a 
nawet o %.

Z dniem 1 kwietnia r. b. nie pozwolono na 
mocy prawa zatrudniać dzieci we fabrykach, a było 
ich w r. 1892 jeszcze 2220. W r. 1893 było dzie
wcząt 478, a chłopców 838. Zdaje się, że młodzież 
w latach od 14 do 16 roku także mnićj, jak da- 
wnićj, podejmuje się pracy fibrycznćj, natomiast wię- 
cćj sił młodocianych poświęca się warsztatom i prze
mysłowi domowemu. Z tego też względu dopominają 
się sprawozdania, aby ustawę o zatrudnianiu kobiet 
i dzieci we fabrykach rozciągnięto także na prze 
mysi domowy i warsztatowy. Zwłaszcza koloóskie 
sprawozdanie tą kwestyą się zajmuje. Maksymalna 
liczba godzin roboczych (11) nie wywoła niepomyśl
nych skutków na pracę fabryczną, tylko drukarnie 
na to ograniczenie narzekają, a mianowicie widać to 
ze sprawozdania b irlióskiego.

Prawie wszystkie sprawozdania z miast fabry 
cznych żalą się na brak odpowiednich pomieszkać 
dla robotników. Radzca berliński powiada, że dnia 
1 kwietnia 1898 r. było w Berlinie 39,799 wynaj 
wujących noclegi, a mieszkało u nich 49,084 raęż 
czyzn i 14,208 kobiet; z tych mieszkało w sklepach 
2490, na parterze 3687, na czwartym piętrze 9046, 
w innego rodzaju izbach 554. Nie lepsze stósunki 
co do pomieszkać są po wsiach. Sprawozdanie 
wrocławskie żali się na to, zaznaczając zarazem, że 
po miastach, a więc i we Wrocławiu samym, są po
mieszkania robotnicze bardzo niezadowalające. 
W Oleśnickiem znalazł inspektor rodziny, mieszka
jące tylko w jednćj Izbie, która była zarazem mie
szkaniem, sypialnią i kuchnią. Najem za takie 
mieszkanie wynosi w przecięciu 11 do 18 marek 
miesięcznie. Prawie połowa tych rodzin miała 
jeszcze u siebie na noclegu robotników męskich 
i żeńskich

Sprawozdania te pozostawiają oczywiście jeszcze 
wiele do życzenia, ale instytucya kontroli procede- 
rowćj, skoro się lepićj rozwinie i zorganizuje, będzie 
miała doniosłą wartość nietylko dla ciał prawo
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dawczych, ale także dla kwestyi społeczno-ekono- 
micznych. _______

Ciekawe listy.
IV.

Odwracanie się byłych unitów — pisze dalćj 
p. E. N. M-ow — samowolnie zapisanych na pra
wosławie, od tćj wiary i brak u nich wszelkićj reli- 
gii, oprócz swego wrogiego i rozkładowego wpływu 
w sferze religijnćj i cywilizacyjnćj, odbijają się nie 
mnićj szkodliwie na sf rze czysto cywilnćj. Jak 
wspomnieliśmy już w poprzednim liście, oporni wcale 
nie chrzcą dzieci. Wskutek tego już <Uwno 
rocznego przyrostu luduości włościańskićj kr j 
jest wcale zapisywaną do ksiąg metrykalnych. Tym
czasem - jak wiadomo, akty metrykalneą kome- 
czne dla registracyi ludności, dla poboru do wojska, 
dla orzeczenia o pelnoletności podsądnego, zatwier
dzenia praw do spadku, utrzymania schedy i t d. 
W guberniach wikńskićj, grodzieńskiłj, mińskrt) i 
suwalskićj znajduje się takich mezapisanych w k ę- 
gi metrykalne około 17,000, należących z malemi 
wyjątkami do stanu włościańskiego. Samo się przez 
się rozumie, że taki brak aktów metrykalnych od- 
bije się także i na ekonomiczne* położeniu, „nie
szczęśliwych“, zjawienie się których na świat Boży 
nie stwierdzone jest żadnym aktem cywunym.

Jeżeli włościanin nie może otrzymać P010^*’ 
łego po ojcu spadki wskutek niemożności przedło
żenia kopii z metryki, która wca’e nie istniejei, je
żeli on staraniem złych ludzi, się za
znajdą w gminie wiejskićj może być P®z^a.Tlon{ia<^ 
cowakiego spadku lub jego części, jeżeli pisarz 
gminny może mu stawiać niepokonane trudności w 
otrzymaniu pzszportu, aby się mógł oddali g y 
na zarobek i t. d. to i dziwić się niema czemu, ze 
pod względem ekonomicznym rodzina jego upada. 
W tem bezwątpieuia należy szukao ukrytćj i dotych 
czas wogóle przez naszą prasę
czyuy wielu przesiedleń włościańskich z g 
grodzieńskićj i do nićj przyległych. Bardzo być 
może, że działa odi w pewnym stopniuj na prze
siedlenia, jakie s.ę w tym roku rozpoczęły w Kro- 
kstwie Polskiero. Miauowicie z szieiscowości grani
czących z guberniami litewskiemi l białorusmemi, 
gdzie znajduje się niem b .opornych“.

Te same „metrykalne“ kłopoty rodzi także po- 
części i tajny katolicyzm. Część tajnych katolików» 
uważana wedłng aktów za prawosławnych, chrzci 
dzieci u prawosławnych, druga zaś, chociaż mniejsza, 
u katolickich księży. Jaao mechrzceni przez pra
wosławnych, nie są zapisani naturalnie do ksiąg me
trykalnych, a jako chrzceni przez księdza 
me są również zapisani w księgi katolickich parafii 
z obawy przed karą, nałożoną za bezprawne y - 
nanie sakramentu. Skutki są te same, ja 1 
dzieci tych ostatnich rosną tez wszeltiój Pociec“y 
religijnćj, tonąc coraz to silmćj i silmćj w błocie 
bezprzykładni dzikości i najzupełniejszy ciemnoty, 
dzieci tajnych katolików są zwykle duchowo rozer- 
wanemi między dwoma chrześciańskiemi wyz •
z których nienawidzą — nie ma co nawet taić 
faktu — tego, do którego należą ofieyalnie, uwa
żając je za przyczynę swych cierpień moralnych
* nędZrpym7 gpOgJbem wyrasta pokolenie za pokole
niem, podlegające moralnemu okaleczeniu ».«P0^“- 
jące ze strony państwa srogą niesprawiedliwość, 
która je ściga już nawet przed urodzeniem. Jakiż, 
pytamy, powinien być ich stosunek względem pań
stwa i społeczeństwa?

V.
Z nowobrańców kraju północno-zachodniego 

pisze dalćj .Russkaja Ziźń“ - 
prawosławni, jedni oświadczają w pułkach, iż są ka 
tolikami, zupełnie szczerze mówiąc do swoich rotnych 
i pułkowych komendantów, że w ich rodzinie me 
było nigdy, ani jednego prawosławuego, drudzy zaś, 
uważając się za prawosławnych, me mają ani jednćj 
modlitwy prawoslawnćj i modlą się na modlite 
kach w języku polskim drukowanych.

Wielu nie znało przyczyn podobnego zjawisaa, 
da się ono objaśnić bardzo łatwo, jeżeli ws. omnimy 
tylko, że obecnie już corocznie wstępują do wojska 
wnuki „przyłączonych“ w roku 1839 przy P0“°°J 
oddziałów kozackich i „nawróconych z lat 
do 1865 przez czynowników murawiewskiego po
kroju, nie zawsze dobrze wybranych. Jak juz 
wspominaliśmy, setki tysięcy tych „przyłączonych 
i „nawróconych“ i ich dzieci powróciły do katoli-

CyZIDnkiedy jaki powrót do katolicyzmu rozrósł się 
do ogromnych rozmiarów, wileński jenerał-gubernator 
Albiedyńskij, zwrócił się w roku 1875 do wileńskie
go archiepiskopa Makarego, późniejszego metropolity 
moskiewskiego, z listem, w którym prosił włady ę 
o wyszukanie środków, któreby „przyłączonych i 
nawróconych mogły utrzymać przy wierze prawosła- 
wnćj. Na list ten oipowiedzial arebiepiskop Ma- 
kaw •

„Ponieważ nawracali ich na prawosławie czy- 
nownicy, to niechże czynownicy szukają środków, do 
zatrzymania ich w prawosławiu.“

Autograf listu tego zachowanym jest w kance- 
laryi wileńskiego jenerał-gubernatorstwa. Wydaje on 
nam się bardzo cennym z uwagi na wskazanie jedy- 
nćj drogi, która mogłaby podziałać na „opornych .



.... Archiepiskop Makary miał widocznie to szczere prze- 
. . konanie, że wielki i silny dach prawosławia. t6j ua-

8 / nf*rod°w6j religii, pełen świadomości o swój wła
snej sile i swój własnój godności, nie potrzebuje

• ęj^-gitownych środków pomocy ze strony władzy świe-

„Odstępców“ i „powolnych“ zaczęła od czasu 
( do czasu przekonywać władza administracyjna aż do 

gubernatora włącznie, a wskutek nieuniknioneg-' nie
powodzenia tak ich „przekonywać“, cajwięcój „opor
nych uważanych jako głowy ruchu, głównie zaś 
kobiety poczęto wysyłać w drodze administracyjnój
do oddalonych gubernii.
. , Przesiedleni do gubernii orenburgskiój, tomskiój
i tobolskiój, napełnionych najrozmaitszymi sekciarza- 
mi, ci uparci, w oczach swoich rodaków otoczeni 
aureolą męczeństwa, zyskali wśród (sekciarzy wielki 
wpływ, przez swe cierpienia za wiarę i jeszcze wię- 
eój utwierdzają ich nienawiść do wiary prawosła-

• whój. O tóm donosili między innemi sami nasi mlej- 
scowi duchowni.

Nie będziemy już mówić o drugiój stronie tego 
;t, Pompowania władzy — że zaraza, którą jest do

tknięta jedna tylko część państwowego organizmu w 
Rosyi, zamiast być zlokalizowaną w granicach na
turalnego jój szerzenia się, przenosi się na drugie
jego części.

• •• W rezultacie nie można nie widzieć słabości
• t prawosławia w zachodniój Rosyi w szczególności zaś

w kraju północno-zachodnim. Przyznają to wszyscy 
Rosyanie, choć cokolwiek tylko obznajomieni z tym 
krajem. Nie widzieć tego może tylko ten, kto nie 
jest zdolny zrozumieć cywilizacyjno społecznego zna
czenia religii.

Wojskowi, czynownicy i ich rodziny tylko za
pełniają cerkwie prawosławne w głównych punktach, 
w mmój lub więcój znaczniejszych miastach. W ma
łych zaś miastach, miasteczkach, osadach i wioskach 
prawosławne cerkwie prawie puste. Na odwiót, ka
tolickie kościoły tak w miastach, jak i po wsiach 
zawsze przepełnione są ludem, wśród którego niknie 
t. zw. inteligentny słój społeczeństwa. Czy trzeba 
mowie o tern, o ile taki stan rzeczy godzi się z ofi- 
cyalnym stanem prawosławia, jako wiary panującój?

KORESPONDOCYE.
------- ——

Strassburg w Alz., 6 lipca. 
(P.) Z tutejszych stron mc Wam niestety nie

mogę donieść o sprawach polskich, chciałbym nato
miast dać Wam pogląd na sprawy katolickie 
w Alzacyi i mam nadzieję, że pismo Wasze nie od
mówi mi gościnności w swych łaniach.

. ... .. Stowarzyszenia katolickie, jak n. p. Kółka 
robotnicze, młodzieży, mężczyzn, rozwijają się zna 
komicie tu w Alzacyi, która przed trzydziestu laty 
me miała wcale tego rodzaju stowarzyszeń. W ze-

e szłą niedzielę odbyła się w Kolmarze piękna uro
czystość położenia kamienia węgielnego pod Dom 
robotniczy. Ma to być „Heim“ na wielką skalę. 
X kanonik Frey, proboszcz kolraarski, promieniał

■ “? radości, Bogu tylko bowiem wiadomo, ilu potrzeba 
było zabiegów i starań niestrudzonych, aby dojść 

ieS° * zebrać sumy, jakich wymaga wybudowanie
* S^chu. Jogo zabiegi zostały uwieńczone po- 

myślnym skutkiem, gdyż oto budowla wychodzić już 
zaczyna, z ziemi. Życzę Wam z całego serca, aby

1 ^óg tak samo pobłogosławił pracy jednego
z Waszych zacnych kanoników, który — jak wy
czytałem w piśmie Wasztm — tak wspaniałą zło
żył ofiarę na podobny cel u Was i aby jak naj- 
piędzój mógł poświęcić kamień węgielny przyszłego 
Domu katolickiego.

Tutaj w Strassburgu stowarzyszenia katolickie 
prosperują także pomyślnie, ale im braknie wielkiój 
sali do odbywania walnych zebrań. Powiadają, że 
■jeden z kapłanów, którego hojność jest równie 
wielką jak znacznym majątek, zamierza wystawić 
tuż obok placu cesarskiego monumentalny budynek,

' b . r m-a słQŻJc. rńżnym stowarzyszeniom katolickim, 
?w’Azkowi ludowemu, oraz wiecom ka-

• tolików niemieckich, jeżeli kiedykolwiek wybiorą 
•■ r atrassburg na miejsce zjazdu. Taki gmach jest

i! potrzebny, choćby tylko dla lepszego zceatralizo- 
Wania i kierowania ruchem katolickiem.

■ ■ ' Minęło właśnie 100 lat, jak dwie gminy Bec-
kenheim i Neu Sarrwerden w Ni ższój Alzacyi połą-

. • czyły się pod nazwą Sarrnnion. Jest to zdarzenie
drobne samo w sobie, wspominam o niem jedynie dla 
tego, aby wykazać, jak w Niemczech protestanci 
wyzysKują dobrodusznośc katolicką na każdym kroku. 
Rocznicę tę zr.tem postanowiono uczcić świetnym 
obchodem. Z tej okazyi komitet uroczystościowy

. dał broszurę, tłomaczącą znaczenie owój uroczysto
ści. Broszura ta, pisana po niemiecku, nosi tytuł: 
„Rzut oka na przeszłość Sarrunion.“ Autorem jej

jest pan pastor Malhis z Eywiller. Tenże uczony 
mąż wydał już przed kilku laty elaborat swój 
o „Prześladowaniu protestantów w dawniejszem hrab
stwie Sarrwerden.“ Naturalnie, że obydwie broszury 
są napisane w duchu czyste protestanckim i nie 
oszczędzają katolików wcale. Ale oto, na czem po
lega cały dowcip. W komitecie uroczystościowym 
zasiadali także katolicy, którzy byli dtśó... naiwni, 
aby się przyczyniać do ogłoszenia podobnych wywo
dów pastorskich, co więcój, płacić nawet na koszta 
wydawnictwa. Wzięto od nich pieniądze i w ten 
sposób katolicy Sarrunion swyui groszem poparli 
dzieło, w którem ich lżono. Jest to zwyczajem pro
testantów immigrnjących tu dotąd, że traktują kato
lików z góry i nazywają ich bez ogródki głupcami. 
Niestety 1 gdy się widzi, co się dzieje i jak ludność 
katolicka pozwala się tumanić przez protestancką 
przy każdój sposobności, to przychodzi się ostate
cznie do przekonania, że owa nazwa nie jest tak 
bardzo niezasłużoną.

Niemcy.
* Berlin, 9 lipca. Rada związkowa na swem 

posiedzeniu dzisiejszem zajmowała się oprócz wniosku 
o przywrócenie Jezuitów, o którym piszemy na 
osobnem miejscu, projektem, dotyczącym opłat od 
wyszynku gorących trunków dla spółek spożywczych 
w Alzacyi i Lotaryngii, na który to projekt udzie- 
iła swego przyzwolenia.

— „Nat. Z tg.“ zapewnia w przedostatnim 
swoim numerze, że ma wszelki powód do przy
puszczania, iż rządy nie pozostaną bezczynnemi 
w obeo dążności rewolucyjnych, dowiaduje się na
wet, że rozpoczęły już odnośne prace przedwstępne. 
Przeciwko temu twierdzeniu występuje parlamentarny 
referent „Kreuzztg.“, który stwierdza, że rządy nie
mieckie nie mają najmniejszój ochoty do występowa
nia z inieyatywą w tój sprawie.

— W pruskiem ministerstwie kultu pra
cują, jak donoszą pisma berlińskie, nad zupełnem 
przeobrażeniem spraw medycznych. Najważniejszy 
projekt miał już zostać przedłożony ostatniemu sej
mowi, leoz zaniechano zamiaru tego z powodu na
wału innego m&teryału, natomiast w następnój sesyi 
projekt ten ma stanowić jeden z pierwszych przed
miotów obrad.

— Związek rolników spowodował zarządze
nie ankiety co do sprzedaży zboża właścicieli ziemi 
niżój 10 hektarów w ostatnich 5 latach. Tymcza
sem z 172,000 członków, z jakich się związek skł »da 
rzekomo, nadesłało tyko 1300 odnośne dane. Obe
cnie związek ogłasza, że żądane iuformacye przyj
muje tylko do 16 b. m., zwracając uwagę na to, że 
w interesie samych członków leży, aby się nie ocią
gali z nadesłaniem informacyi.

— Z okazyi ustąpienia p. Pindtera z r:da- 
kcyi „Nordd. Allg. Zig.“ podaje kolońska „Volks 
Ztg.“ dzieje tój gazety półurzędowój. „Nordd. Allg. 
Ztg.“ została założona w 1862 r. przez Augusta 
Brassa, rewolucyonistę z 1848 r. Po amnestyi 
w 1861 r. przeniósł się Brass z Genewy do Berlina 
i postawił sobie za zadanie obronę interesów demo
kratycznych w nowo założonem piśmie, niebawem 
atoli pozwolił się pozyskać przez Bismarcka, wskutek 
czego dwaj inni współzałożyciele Schweichel i Lieb- 
knecht (dzisiejszy socyalista) opuścili redakcyą. 
W 1865 ukazał się na powierzchni Pindter, który 
niezadługo dostał się na stanowisko kierownika, a 
kiedy Brass w 1872 r. sprzedał pismo konsoreyum 
hamburskiemu, w którem bracia Ohlendorff grali 
pierwsze skrzypce, umiał p. Piudter przez kontrakt 
z nimi zapewnić sobie dochód, który przewyższał 
nawet dochody samego kanclerza.

— Straty procederów w „niemieckiem zwią. 
zku dla reformy własności gruntów“ doszły już do 
wysokości 2,296,785 m. Pisma niemieckie wystę
pują energicznie przeciw szwiudlowi budowlowesnu, 
który niejednego rzemieślnika pogrążył w nędzy.

Paryż, 9 lipca Izba deputowanych obrado
wała nad projektem ustawy o bezpośredniem po
datku. Następnie minister sprawiedliwości wniósł 
projekt ustawy przeciwko anarchistycznój propa
gandzie, któiógo odczytanie wywułało protest na ła
wach skrajnój lewicy. Minister zaproponował za
mianowanie komisyi do obrad nad tą ustawą, którą 
rząd życzy sobie jak najprędzój załatwić. Propo- 
zycya ta została przyjętą.

Paryż, 9 lipca. Radykalne dzienniki ude
rzają bardzo namiętnie na projekt nowój ustawy 
anarchistycznój i podnoszą, że ustawa ta kieruje się 
nie przeciwko anarchistom, lecz przeciw wolności 
prasy. Także niektóre dzienniki umiarkowane wy
rażają niektóre wątpliwości, zwłaszcza co do zakazu 
ogłaszania procesów anarchistycznych i mniemaj j,

te najlepszym środkiem przeciwko anarchistom jest 
•eorganiz cya policyi.

Paryż, 9 lipca. Prezydent Pórier odwiedził, 
wed.‘ug zwyczaju, dzisiaj po południu wszystkich 
ambasadorów.

Paryzka rada gminna wyraziła życzenie, aby 
parlament odrzucił projekt ustawy przeciwko pro
pagandzie anarchistycznój.

Paryż, 9 lipca. Jenerał Edon, ktśry niedawno 
temn zabił pi zez nieostrożność oficera Schiffmachera, 
stanął przed sądem wojennym i został uwolniony.

Praga, 9 lipca. Z Pilzna donoszą, że w nocy 
o godzinie trzy kwadranse na 12 eksplodowała tam 

śród strasznego huku bomba przed akcyjną halą 
piwną, gdzie się znajdują lokale niemieckiego Towa
rzystwa gimnastycznego i rzemieślniczego. W ogro
dzie znajdowała się liczna publiczność. Wedle łn- 
ormacyi, jedna osoba odniosła ciężkie, a dwóch ofi
cerów lżejsze rany. Wszystkie szyby hali piwnój
1 domów sąsiednich popękały. Przed sądem okręgo
wym i sądem wojennym znaleziono także bomby, 
których lonty zgasili żandarmi.

Pilzno, 9 lipca. Wedle szczegółowych wia
domości, bomba eksplodowała na oknie sklepu. 
Lont i czerepy bomby, która prawdopodobnie po
chodzi z którójkolwiek kopalni, znaleziono w pobliżu 
miejsca zamachu. Prawie wszystkie szyby popękały 
w ulicy, w którój wybuch nastąpił. Sprawca za
macha - ieznany. Właściciel hali jest również 
współwłaścicielem kopalni pod Pilznem.

Rzym, 9 lipca. Wieść rozsiewana zagranicą 
niepomyślnym stanie zdrowia Ojca św. jest bez

podstawną. Ojciec św. przyjmował wczoraj apostol
skiego delegata dla Egiptu, który po audyencyi 

wielkiem zadowoleniem mówił o doskonałem zdro
wiu Ojca św. Dzisiaj Ojciec św. odbędzie przecha
dzkę w ogrodach watykańskich.

Bzym, 9 lipca. Izba przyjęła w tajnem gło
sowaniu 197 g . przeciwko 43 gł. ustawę o materya- 
ł ch wybuchowych i 199 gł. przeciwko 41 gł.ustawę 
o przestępstwach prasowych.

Dałój Lba postanowiła 218 głosami przeciwko
2 gł. obradować jutro nad projektem ustawy o przy 
musowym pobycie. Deputowani skrajnój lewicy opu
ścili salę prz;d głosowaniem,

Londyn, 9 lipca. „Times“ donosi z Aleksan 
dryi, że dziennik urzędowy ogłasza depeszę kedywa 
do Ńubar baszy, wedle któiój sułtan pozwolił kedy- 
wowi podróżować, gdzie tylko zechce.

Zofia, 9 lipca. Wybory gminue zostały ukoń 
czone ubiegłój nocy. Kandydaci stronnictwa naro
dowego, których rząd popierał, zwyciężyli prawie 
wszędzie. Stronnicy Stambułowa i inni polegli. 
Przez cały dzień panował spokój i porządek.

Nelilla, 9 lipca. Wśród Kabylów panuje 
wielki ruch wskutek niezadowolenia z księcia Araefa 
i Ali baszy. Ognie na górach powołają krajowców pod 
broń.

łetersburg, 9 lipca. Handel Rosyi w pier
wszym kwartale r. 1894 przedstawia się: wywóz 
143,270,000 rubli, dowóz 81,754,000 rubli. W roku 
poprzednim wynosił w tym samym czasie: wywóz 
83,819,000 rubli, dowóz 62,530,000 rubli.

Sztokholm, 9 lipca. Na okręcie „Dóbeln“ 
umarło 5 osób na cholerę.

Odesa, 10 lirca. Parowiec rosyjski „Włodzi- 
mirz“ zedrzył się z parowcem włoskim „Eupatoria“, 
„Włodzimirz“ utonął, około 60 ludzi straciło życie. 

lulon, 10 lipca. W tutejszym arsenale wy
buchnął pożar; szkody są bardzo znaczne.

JYInły feleton.

Rozkosze kandydata.
Przez Marka Twalna.

------- ---------- ----
Kilka miesięcy temu stronnictwo Niezawisłych 

wybrało mnie na kandydata przy wyborach na ga 
bernatora stanu New-York. Współzawodnikami 
moimi byli: Mr. John, T. Smith, Mr. Blank i Blank 
Na jednym punkcie czułem się wyższym od tych 
panów, mianowicie nd punkcie nieskazitelności cha 
rakteru. Kto czytuje dzienniki, ten z łatwością 
mógł dowiedzieć się, że jeżeli cieszyli się oni kiedy 
kolwiek dobrą reputacyą, czasy te dawno minęły 
Było jasnem jak słońce, że w ostatnich czasach po 
pełnili mnóstwo najohydniejszych występków. Lecz 
w tój samój chwili, gdy z przyjemnością stwierdza 
łem mą wyższość, straszne przypomnienie zakłóciło 
głębię zadowolenia — pomyślałem sobie, iż nazwi
sko moje będzie wymieniane i przyczepiane do na
zwisk tego rodzaju indywiduów. Niepokój mój 
wzrastał. Wreszcie napisałem w tój mierze dc 
babki. Niezwłocznie otrzymałem odpowiedź jasną

„W całem życiu nie popełniłeś jednego czynu 
za który mógłbyś się rumienić — ani jednego

£upuj dzienniki, czytaj je, nabierz wyobrażenia, 
akimi ludźmi są panowie Smith i Blank, a późniój 
wpytgj siebie, jaką przyjemność sprawi ci utniesz- 
¡zenie swój osoby na jednym poziomie i konknren- 
;ya z tymi panami.“

Właśnie to samo mówiłem sam sobie! Nie 
nogłem przez całą noc zmrużyć oka! — Ale 
wszystko dobrze jozważywczy, nie mogłem się 
iofnąó. Powołano mnie do walki — muszę walczyć. 
?rzy śniadania rzuciłem okiem na dzienniki i wzrok 
nój padł na artykuł, który przytaczam poniżój 

mogę śmiało powiedzieć, iż nigdy w życiu nie do-
snałem większego zdziwienia.

„Krzywoprzysięstwo. Może p. Mark Twain 
obecnie, gdy przedstawia narodowi swą kandydaturę 
la gubernatora, zechce wytłómaczyć, jakim sposo- 
oem w r. 1883 w Wahawak w Koehinehinie prze
konany został przez trzydziestu czterech świadków, 
iż złożył fałszywe świadectwo, w celu zagrabienia 
biednój, obarczonój dziećmi wdowie, nędznego pola 
bananów, dostarczającego jój jedynych środków po
żywienia i utrzymania w opuszczeniu i ubÓ3twie. 
Pau Twain powinien to u-zyuió dla siebie samego 
i dla wielkiego narodu, do glosowania którego rości 
sobie pretensyą. Czy tak uczyni?“

Byłem zmiażdżony zdumieniem. Oskarżenie 
tak straszne i tak nielitościwe 1 Nie oglądałem 
nigdy Kochinchiny, nie słyszałem nigdy o Wahawak. 
Nie jestem w stanie odróżnić pola bananów od kan
gura. Co robić — o tem nie miałem pojęcia. Dzień 
zszedł, a ja nie powziąłem jeszcze żadnego posta
nowienia. Nazajutrz rano w tym samym dziennika 
czytam, co następuje:

„Znaczące. Należy zauważyć, że p. Twain 
w kwestyi krzywoprzysięstwa w Koehinehinie zacho
wuje głębokie, lecz wiele mówiące milczenie.“

Podczas całój kampanii wyborczój dziennik ten 
nie nazywał mnie iuaczój, jak „niegoduym krzywo- 
przysięzcą Twaine .“

Wkrótce potem druga gazeta uraczyła mnia 
następującym artykułem:

„Prośba o wyjaśnienie. Nowy kandydat na 
stanowisko gubernatora może będzie tak uprzejmym 
i wyjaśni kilku swoim współobywatelom, jakim spo
sobem to się stało, że jego przyjaciele z letniego 
mieszkania w Montaine stwierdzili, iż ze stołu zni
kały rozmaite cenne przedmioty, które późniój od
najdywano regularnie bądź w kieszeninch p. M. 
Twaiua, bądź w jego kufrze (tak nazywał paczkę 
obwiniętą kawałkiem starój gazety)? Ci przyjaciele 
w interesie samego p. M. Twaina zmuszeni byli dać 
mu dobrą lekćyą, a następnie poprosili, by miejsce, 
jakie zajmował, stało się wakujące. Co p. Twain 
na to odpowie?“

Czyż można skomponować złośliwość bardziój 
wyrafinowaną? W życiu swoim nigdy niu byłem 
w Montaine. Od tój pory dziennik nazywał mnie 
stale: „Twain złodziój z Montany“.

Pewnego dnia wzrok mój padł na artykuł na
stępujący:

„ Oszczerstwo. Zeznania, złożone ood przysięgą 
przez Michała O’Flemagana, Saub Rafferty i Catty 
Mtilligana z Water-Street, stwierdzają w sposób nie 
ulegający wątpliwości brzydkie podejrzenia, rzucane 
przez p. Marka Twaina na zmarłego dziadka na
szego szlachetnego prowodyra, Blank P. Blanka. 
Według p. Marka Twaina, zmarły został powieszony 
za kradzieże na gościńcach publicznych. Ohydne 
kłamstwo, nie mające nawet cienia prawdopodobień
stwa! Dla ludzi honoru smutny przedstawia widok 
człowiek, który pragnąc wywalczyć sobie powodzenie 
polityczne, nie waha się użyć środków tak skanda
licznych, jak napaść na zmarłych w ich grobach i 
obrzucanie błotem ich nieskalanych nazwisk. —- Gdy 
pomyślimy o boleści, jaką ten nędzny i nizki czyn 
musi sprawiać rodzicom i przyjaciołom tego, którego 
już nie ma na ziemi, bierze nas chętka uczynić 
wezwanie do zgorszonój publiczności, by sumarycznie 
ukarała oszczercę po za obrębem prawa. Nie! le- 
piój pozostawmy go katuszom własnego sum-enial 
(JedDak gdyby namiętności wzięły górę i tłum 
w ślepym gniewie zmaltretował oszczercę, jest aż 
nadto widoczne, że nie znalałby się sąd przysięgłych, 
któryby mógł wydać na tych ludzi wyrok potępia
jący, ani trybunał, któryby ich skazał.)“

Na skutek roztropnój uwagi, uraieszczonój 
w nawiasie, następnój nocy musiaiem pospiesznie 
wyskoczyć z łóżka i zniknąć w drzwiach od tyłu, 
podczas gdy „oburzona publiczność“ potłukła szyby, 
następnie wtargnęła do mego mieszkania i uniosła 
z sobą wszystkie rzeczy, jakie unieść było można. 
A jednak mogę przysiądz z ręką na Biblii, że nigdy 
nie spotwarzałem dziadka pana Blanka, co więcój, 
do dnia tego nie wiedziałem, że kiedyś istniał na 
ś wiecie. Mimochodem dodam tu, że wzmiankowany 
ddennik od tój chwili stale wyrażał się o mnie: 
„Twain, profanator trupów“.

,,W KRAINIE DOLARA.f • • •
---------***--------

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 153.)

IV.
Znajdujemy się nad brzegiem East-River, tego 

kanału morskipgo, utworzonego przez przyrodę mię
dzy Nowym Yorkiem a Brooklynem, miastem, wzuo- 
szącem się naprzeciwko, na Long Island.

Wysoko nad naszemi głowami, jak droga nad- 
powietrzna, ciągnie się most, łączący dwa te miasta. 
Gdzie się zaczyna? W City-hall o pół kilometra 
od wybrzeża.

— To cars? To promenade? Powozem? Pie
szo? — pyta Kamila patrolman, który stoi u stóp 
wschodów, prowadzących w górę na most.

— To cars.
Ajent wskazuje mu biuro, gdzie ma kupić swój 

ticket Five cents, jak zwykle.
Wchodzi. Ogromny dworzec z ilustrowaDemi 

afiszami i szkianem sklepieniem; z ludźmi, którzy się 
przechadzają na chodnikach, wozami pociągu łańcu
chowego, który nadjeżdża z hałasem...

W drogę! Pociąg, który zabiera naszego przy
jaciela, poszukującego stanowiska społecznego, za
głębia się w szerokim korytarzu żelaznym, długim 
i ciemnym jak tunel... Oto światło dzienne.

, Teraz pociąg biegnie w przestrzeni. Na dole 
między belkami, które się krzyżują we wszystkich 
kierunkach, migają jak błyskawica terasy na domach

siedmio lub ośmiopięti owych, niżój przesuwają się 
splątane sieci drutów telegraficznych, jeszcze niżój 
pr^eb egają pociągi Elevated, wreszcie na dole na 
wybrzeżu i szerokich ulicach poruszają się ludzie 
podobni do chrabąszczy, dzieci podobne do małych 
owadów.

Pociąg przebył dopiero trzecią część mostu 
a przed nim wznoszą się dwa rodzaje łuków tryum 
falnych, które swe półkola zarysowują na niebie 
Są to ośmdziesiąt pięć metrów wysokie, o pół kilo
metra od siebie oddalone filary granitowe, podtrzy 
mujące płytę tej budowy śmiałój, tego cudu nowo 
czesnego'przemysłu.

Długość mostu wynosi dwa kilometry. Jesl 
podzielony na pięć dióg: dwie zewnętrzne pozosta 
wiono dla powozów i wozów, boczne dla kolei żela 
znój, środkową wreszcie, wzniesioną po nad inne 
jak trakt rżurowy, przeznaczono dla pieszych.

Pociąg dochodzi do środka mostu... Już nie 
dachy ani ulice snują się tam w dole pod kołami kolei 
Jak w głębi otchłani szumi morze zielone i błęki 
tne, wielkie okręty, ferries boats przepływają, uno 
szone falą, jak martwe wieloryby.

Spogląda się z jakimś lękliwym podziwem 
z rodzajem olśnienia, z uczuciem spadania w głę 
binę. A most, który zdaje się ruchomy, drży poć 
ciężarem wagonów; wiatr świszczę przez otwory 
liny skrzypią. Pociąg, jadąey do Nowego Jorki 
mija z trzaskiem powracający z tamtąd; ciężko na 
ładowane wozy mijają się na prawo i lewo; ladzie 
spieszą gromadnie na drodze, przeznaczonój dla pie 
szych. Jak to żelazo opiera się tym wszystkin

ciężarom połączonym ? Jakim sposobem to wszystke 
jeszcze nie zapadio się w otchłań ?

Oto wreszcie Brooklyn z ulicami i budynkami 
podobnemi do nowojorskich, z szeregiem powozów 
swą koleją miejską, skrzypieniem wielkich wozów 
bezustannym ruchem czynnój swój ludności! Daló 
Kamil błądzi wśród nędznych domów drewnianych 
wśród ogrodów, pełnych zgniłych desek i zbutwia 
łych szczątków. Jestto dzielnica ubogich... Powracs 
i wystawiając się na niegrzeczną odprawę, chce za 
pytać o drogę jednego z przechodniów, gdy przy 
padek zaprowadza go na Broadway, przed dom, ns 
którym czyta : Brooklyn's bank Goldsmith and Comp 
Limited. To tutaj.

Niestety 1 Miejsce zajęte, ale urzędnik, który 
go przyjmuje, tak jest zdumiewająco grzeczny, żi 
raczy mu wskazać w Jersey-City rękawicznika 
który poszukuje sekretarza.

— Fabryka jego znajduje się w Jersey-Heighs 
idź pan w mojem imieniu i to zaraz — dodaje tei 
nadzwyczajny człowiek, ów grzeczny Yankee.

Kamil spieszy wśród pyłu drogi, bierze ferry 
boat, któiy podwajając biegu, ma go zawieść ni 
brawy brzeg Hudsonu.

— Pan szukasz zajęcia ? — mówi do niegi 
w drodze wygadany jegomość, z którym zawięznji 
rozmowę. — Czemuż się pan nie zwrócisz do ajen 
eyi, otworzonój niedawno przez pana Kreisabei 
w Nowym Jorku, 45 ulica zachodnia ? Jestto bardzi 
poważany człowiek, znakomity agent, równie inteli 
gentny, jak zręczny, który panu dopomoże niebawem

Ferry-boat przybiła do brzegu, podróżni wysiedli

— Przepraszam pana — mówi do Kamila 
uprzejmy człowiek — czy wolno prosić o trochę 
ognia ?

— Z przyjemnością — odrzekł młodzieniec, 
podając pudełko z zapałkami, które kupił co dopiero,

— O! patrz pan, idzie depesza!
Naiwnie zdziwiony, Kamil podniósł oczy w górę,

na telegraf, lecz gdy je spuścił, zniknął jego towa
rzysz wraz z zapałkami w tłumie.

Kominy fabryczne, piers i rail-roads, które 
stanowią pendant do nowojorskich, obszerne doki, 
dachy cynkowe, na których kładzie się para, jak 
pokład śniegh, maszty powiewające wśród budyków, 
to Jersey-City.

Kilka olbrzymich gmachów wznosi ta i 
owdzie nad wybrzeżem wysokie swoje, czerwone 
mury, których nie ożywia ani jedno okno i na któ
rych wypisano wielkiemi białemi głoskami: Elevator. 
Są to dźwignie dla zboża, mechaniczne śpichrze. 
Okręty, które tam przybijają, wysypują zboże, jakie 
tam przywiozły, do zbiorników, wykopanych u swych 
stóp; poruszauy parą, łańcuch bez końca, zaopa
trzony w czary, czerpie i przenosi zboże do maga
zynu, urządzonego w górze budynku. Jeżeli chcą 
je przewietrzyć, natenczas pochłania je inny otwór 
i z wysokości kilku piętr spada ono strumieniem do 
zbiorników na dole, a łańcuch z wiadrami odniesie 
je na swoje miejsce nap-owrót. Otwiera się inna 
atrapa; przesuwa się zboże przez rodzaj kanału 
i w kilka godzin zapełnia budynek kiiku setkami 
ton, czyli zawartością dwudziestu pięciu wagonów.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



Następny artykuł, który z kolei zwrócił moją 
uwagę, brzmią!:

„To mi kandydat! P. Mark Twain, który na 
zebraniu, zorganizowanem wczoraj przez Niezale
żnych, miał mieć mowę, nie zjawił się o godzinie 
oznaczonój. Jedo doktor zawiadomił teledraficznie, 
że p. Mark Twain został przejechany przez wóz i 
wskutek tego ma strzaskaną nogę, cierpi bardzo itp. 
blagi. Niezależni usiłowali wszelkiemi sposobami 
brać za dobrą monetę te wybiegi i robili takie miny, 
jakby wcale nie wiedzieli o prawdziwych przyczy
nach nieobecności tego, którego nazywają swoim wo
dzem. Wczoraj widziano indywiduum w stanie pi
jaństwa i ostatecznego rozbestwienia, wchodzące do 
mieszkania p. Marka Twaiaa. Obowiązek nakazuje 
Niezależnym sprawdzić, czy tym drabem nie był 
czasem sam p. Mark Twain? Nakoniec mamy go! 
W tym wypadku nie przydadzą się żadne wybiegi! 
Naród cały grzmiącym głosem zapytuje: „Kim był 
ten człowiek?“

W pierwszój chwili wydało mi się zupełnie 
nieprawdopodobnem i trudnym do uwierzenia, żeby 
moją osobę obarczono takim zarzutem.

Trzy długie lata upłynęły nad moją głową od 
chwili, w którćj wypiłem ostatnią szklankę piwa 
i ponczu. Dziwna rzecz, jak można przyzwyczaić 
się do wszystkiego. Pozostałem zupełnie obojętny, 
gdy w następnym numerze tego dziennika udzielono 
mi awansu, dając przezwisko „Twain, delirium tre
mens“. A jeduak byłem pewny, że dziennik za
chowa mi ten tytuł do końca.

W tymże czasie listy anonimowe zaczęły two
rzyć znaczną paczkę w przynoszonój mi rano pocz
cie. Zazwyczaj były one mniój więcój treści nastę- 
pującój:

„Go to za historya ze starą kobietą, która 
prosiła pana o j"łmużnę, a którą pobiłeś?

Pot Pry.“
Albo:
„Dopuściłeś się rzeczy, o których nikt nie wie, 

z wyjątkiem mnie. Radze ci, przyślij mi dwa do 
lary, jeżeli nie chcesz dowiedziedzieó się o mnie 
z dzienników." Handy Andy.“

W tym rodzaju były wszystkie te listy.
Wreszcie główny organ prasy republikańskiej 

zaczął dowodzić mi, żem prowadził przekupstwa ua 
szeroką skalę, a organ demokratów doniósł o nader 
ważnem wydarzeniu, w którem usiłowałem sobie 
pieniędzmi zapewnić bezkarność.

(Przy tój sposobności przybyły mi dwa nowe 
przezwiska: „Twain, chciwy datków“ i „Twaio,prze
kupujący urzędników).“

W tym czasie zaczęto się domagać z taką na 
tarczywością odpowiedzi na skierowane przeciwko 
mnie najohydniejsze oskarżenia, iż dziennikarze i 
przywódzca mego stronnictwa, oświadczyli, że dłuż 
sze milczenie z mój strony doprowadziłoby do ruiny 
politycznój.

Na domiar złego nazajutrz ukazał się znów ar
tykuł następujący:

„Popatrzcie na tego człowieka l Kandydat Nie
zależnych milczy ciągle dla tego, że nie śmie się 
odezwać. Wszystkie oskarżenia, rzucane na niego, 
oparte są na dowodach i potwierdzone tem wymo- 
wnem milczeniem. Niezależni, popatrzcie na swojego 
kandydata! Popatrzcie na niegodnego oszczercę, na 
złodzieja z Montany, na profanatora trupów! Czcij
cie to uosobienie delirum tremens, przekupstwa i chci 
wości datków pieniężnych ! Przypatrzcie mu się do 
brze i rozważcie, czy możecie głosować za osobisto 
ścią, posiadającą taką seryą tytułów i która nie 
śmie ozwaó się z jednem słowem zaprzeczenia ?“

Nie było sposobu wybrnąć z tego położenia 
Z poczuciem głębokiego upokorzenia zabrałem się do 
pisania odpowiedzi, lecz jeszcze jej nie skończyłem, 
gdy nazajutrz rano dzienniki wydobyły na jaw nowe 
okropności i nowe zbrodnie. Zostałem oskarżony 
o podpalenie budynku stojącego na uboczu, zapeł 
nionego lokatorami z racyi, że budynek ten zagradzał 
mi widok.

Wieść ta wzbudziła we mnie dziwną trwogę. 
Następnie zjawiło się oskarżenie, żem otruł wu)a, 
żeby prędzój odziedziczyć po nim spadek. Jedno 
cześuie żądano szybkiój ekshnmaeyi zwłok.

To doprowadziło mnie niemal do szaleństwa 
Ostatecznie kwiatem tych prześladowań, podyktowa
nych przez nienawiść polityczną, było sprowadzenie 
dziewięciorga małych dzieci najrozmaitszych kolorów 
skóry. W chwili, gdym wszedł na trybunę mówni 
czą, dzieci zaledwie umiejące poruszać nogami, rzu 
ciły się do moich nóg z okrzykiem: „Papa!“

Wyrzekłem się wszystkiego. — Zwinąłem sztan 
dar i kapitulowałem. Brakło mi odwagi toczyć dłu 
żej kampanią wyborczą o miejsce gubernatora Stanu 
New-York. Cofnąłem kandydaturę i z uczuciem u gi 
na sercu podpisuje ten list:

zawsze szczerze ci oddany 
niegdyś uczciwy człowiek obecnie

Mark Twain.

Tiwarzyitwa i Spółki.

Zjazd przemysłowców ł śpiewaków polskich 
w Pelplinie.

Pelplin, 8 lipca.
Zjazd był imponujący. Najmniój zjechało z ja

kie 2500 gości.
Po zebraniu się w ogrodzie o godzinie 1 wjpo- 

łudnie odśpiewało najpierw pelplińskie Towarzystwo 
św. Cecylii powitalną kompozycyą ks. dr. Ruchnie- 
wicza: „W górę serca“, a następne imieniem ko 
mitetu miejscowego powitał uczestników prszes ks. 
proboszcz Bartkowski, pięknem przemówieniem. Za
znaczył, żeśmy się tu zebrali pod znakiem krzyża 
jako katolicy, i słusznie, bo Kościół się starał i stara 
o podniesienie oświaty i dobrobytu. Witał przemy
słowców i rolników, którzy przybyli radzić nad po
lepszeniem swój doli 1 śpiewaków, którzy pieśnią 
polską starają się uprzyjemnić twarde życie, i w końcu 
wezwał w imię Boże do pracy!

Nastąpił wspólny śpiew Kółek śpiewackich: 
„Wisło moja“. Pieśń ta wypadła świetnie i wy
warła potężne wrażenie.

Poczem prezes głównego komitetu Zjazdu, 
pan adwokat i notaryusz Palędzki z Torunia otwo
rzył zjazd, dając pogląd na położenie przemysłu pol
skiego i na smutny stan rzemiosła. Zebraliśmy się 
licznie, aby radzić nad dźwignięciem przemysłu, a 
w pracy tój błogiój nie mamy żadnych przeciwników, 
z wyjątkiem jednego wroga, któryby pragnął wśród 
nas zasiać niezgodę, a wrogiem tym każdy, kto do 
tego dąży, bez względu na to, czy on socyalista 
z Berlina, czy przewrotnik z Poznania. Zyjemy 
w czasach, w których poważuie należy się zastano
wić nad sprawą religijnego pożycia, bo bez silnego 
trwania we wierze ojców naszych możemy snadno 
upaść i zmarnieć. Chodzi nam o podniesienie do
brobytu; dalecy od hołdowania złotemu cielcowi na 
sposób żydowski, pragniemy dźwignąć handel i prze 
mysł polski w godziwy, chrześciański sposób. Piz- 
mysł polski należy popierać, a ileż to jeszcze z na-

Czsćć ci, lutnio nasza! Przyj mi j pozdrowienia 
Od sióstr twych Polek — wspólniczek cierpienia —
Co z nad sinej Wisły i Bałtyku brzegi
Witają radośnie braci swych szeregi.
A chociaż pieśniarz nie dba o nagrody,
Z rąk ich Wam niosę symbol świętój zgody,
By węzły swemi objął bratnie dłonie,
Czyniąc mężnemi w ojczystój obronie,
A wiążąc pracę z enotami duszy,
Wyrobił siłę, która więzy kruszy!
Śpiewaj, bracie polski, niech pod każdą Btrzechą 
Rozbrzmiewa lube Twojój nnty echo,
Niech w uroczym odbrzęku Twoja pieśń ulata 
Na chwałę Stwórcy w niebie i pożytek świata.

Konkurs śpiewacki zaszczycili swą obecnością: 
protonotaryusz Apostolski X. prałat Prądzyński, 
poseł X. kanonik Neubauer i oflcyał X. dr. Liiltke. 
Wieczorem odbywał się koncert i ognie sztuczne.

pieczeaie Ziółkowskiego, pochodzącego z Prw Zacha dnUh, 
którego jnż za rozmaite sprawki osadzono w wiąmonii 
oa 2 łata, skazano w tych dniach znowu aa 9 miesięcy 
za rozmaite oszustwa.

• W ogrodzie Taabera zginął oaegdaj tnylotał 
chłopiec robotnika Braschla z Wildy, imieniem Ernest, i do
tychczas się nie znalazł. Chłopczyk miał aa sobie szare 
ubranie, czerwone pończoszki i trzewiczki zapianie aa
guziki. M

* Powiatowy inspektor szkolny dr. Binkowski a 
Inowrocławia przejdzie d. 1 października r. b. w «tan 
spoczynku. Mimo swe polskie nazwisko był p. Binkowski 
bardzo gorliwym Niemcem, a ta jego gorliwość dawała się 
dobrze we znaki nauczycielom Polakom.

♦ Inspektor szkolny dr. Engelea, dawniój w Łoiła, 
a potem w Morawskim Hulczynie zasiadał przed kilka 
dniami w Raciborzu na ławie oskarżonych. . Ma lat 38, 
a pochodzi z Kolonii. Podczas stndyów nniwenytsekish 
popadł w znaczne długi, które spłacał w ten sposób, że 
czerpał pieniądze z wiejskich kas szkólnych, któremi jako 
inspektor albo sam zawiadywał, albo też je sobie oddawsś

, , . , __ i kazał. Ciężkie przeniewierzenie stwierdzono w 6 ranach,
miejscowa, prowincjonalna 1 zagraniczna. ,twierdiono tłkte fałszowanie a nawet nieaczeałe ksiąg 

' kasowych. Prokurator wniósł o trzy lata więzienia 1 
utratę praw honorowych przez 5 lat, sędziowie prsysięgu 
skazali go na półtora roku więzienia i dwa lata atraty 
praw honorowych.

Oprócz tego czeka dr. Engelena nowa sądowa rsa> 
prawa o drobniejsze przeniewlerzenia, których nalieaoae 
przeszło sześćdziesiąt. .

Ofiarowano zasądzonemu pokrycie wszyatklch dlagćw 
z warunkiem, aby zrzekł się urzędu, lecz oskaraoay ale 
zgodził się na to.

Sprawa ta wywołała wrażenie aa całym Blązka. 
Gdyby to Polak był zrobił, a nic Niemiec, wtedy niemle- 
okie gazety byłyby z pewnością z tego skorzystały, aby 
potępić w czambuł cały naród polski.

♦ Par nobli« fratrum. Do „Geselligera pisaą 
_ Inowrocławia: Tutejszy komitet polski, który dala lb 
b. m. chce urządzić wycieczkę dzieci szkolnych do Łt- 
ścieka, odbył dnia 5 b. m. posiedzenie celem naradzenia 
się w tój sprawie. Chciano się na niem porozumieć, esy 
dzieci mają iść także Z chorągwiami polskiemi. Niektórzy

Uczmy dzieci nasze czytać i pi
sać po polsku!

Poznań, wtorek 10 lipca.
* Prenumerata na „Pamiętnik II Wieca 

katolickiego w Poznaniu.“
X. prób. Szafranek z Wyskoci 1 egz.
Wiktorya Pajewska z Poznania 1 egz.
X. prób. Gryglewicz z Ślesina 1 egz.
Wł. Szułdrzyński z Biernik 1 egz.
* Na utrzymanie grobów ś. p.

i dyr. Brettnera i ś. p. dyr. Engera w myśl odezwy 
p. prof. Wituskiego nadesłał X. prób. Szafranek 
z Wyskoci 8 m.

* Od p. prof. Wituskiego otrzymujemy za- 
że na odrestaurowanie grobów ś.

radzcy

—, - —— — j----------— i wiadomienie, że na odrestaurowanie gronow s. p. ■ u«.™» m-ji •— »»—™ -—-.o -—• . .
szych zbogaca żydów. Korzyścią I zjazdu w Chel- Jaktorów Brettnera i Engera zebrano już dosta- byli zs tem i mniemali, że to się samo praca się rotnmie 
mnie jest podwojenie się towarzystw, a potrojenie teczną gumę. Z dniem dzisiejszym zatóm z a m y- Inni znowu byli tego zdania, te dzieci powinny wybrać 

i.L -.-L.- kamy składkę na ten cel przeznaczoną, polecamy | Bobie chorągwie jednokolorowe, aby
natomiast ofiarności publicznój biedną wdowę, 
wydaloną z Królestwa Polskiego wraz z czworgiem 
dzieci

* Stan wody w Warnie w Poznaniu dnia 9 lipca 
rano 1,92 m. Dnia 9 lipca w południe 1,88 m 
Dnia 10 lipca rano 1,80 m.

* Od komitetu kolonii feryjnych odbieramy pismo
pismo następujące

Wszystkie dzieci tutejsze szkólne przeznaczone 
na wyjazd na prowincyą na czas wakacyi wyjadą z Po
znania w sobotę (14 b. m.) O czasie wyjazdu ich 
ztąd tak dobrodziejki, jak dobrodzieje zawiadosueni już 
zostali,

liczby ich członków. Poduiosła się przeto oświata, 
moralność, świadomość siebie, a stopu ała obojętność 
i wzrosty poczucie obowiązku i godność mieszczań 
stwa polskiego. Pieśń polska rozszerza się coraz 
bardziój po kraju i brzmi coraz głośuiój i śmielój. 
Podczas gdy dawniój zaledwie było Kółek śpiewa 
ckich 4, jest ich teraz 15. Przystępujemy do pracy 
dz ś dalszój, a z Bożą pomocą plon jój będzie obfity. 
W końcu wita prezes gości z Wielkopolski, Warmii 
i Szlązka i ogłasza Zjazd za otwarty.

Na propozycyą komitetu Zjazdu wybrano je 
dnomyślnie: marszałkiem posła p. Romana Jantę- 
Połczyńskiego z Zabiczjna.

Wicemarszałkami: prezesa Towarzystwa prze
mysłowego w Brodnicy, pana Ossowskiego z Najmo
wa i czcigodnego ks. proboszcza Bączkowskiego z Me- 
chowy.

Sekretarzami: panów dr. Zielińskiego z Czer 
ska, Leona Nowickiego z Chełmna, dr. Pellowskiego 
z Kościerzyny, Teodora Pestkę z Łęga, Marcina 
Andrzejewskiego z Poznania i Szymańskiego z Wro
cławia.

Ławnikami: pp. Głowackiego z Pelplina, Has- 
sego z Maciejowa, Pokorniewskiego z Gdańska, 
Woelka z Tczewa; do wydziałów: wydział dla spraw 
przemysłowo - społecznych : przewodniczący kupiec 
pan Wiktor Marchlewski z Grudziądza, zastępca pan 
Teofil Różycki z Świeci«; sekretarzami p. Zacheusz 
Ritter z L’dzbarka i Siedler z Pelplina.

Wydziały:
Wydział dla wewnętrznych spraw Towarzy 

»twa: przewodniczący ks. proboszcz Błock z Swiecia, 
zastępcą p. adwokat Kurzętkowski z Lubawy, se 
kretarz p. Pr. Różycki z Gdańska. Wydział dla 
przemysłu rolniczego : przewodni -zący p. Franciszek 
Nierzwicki z Więcków, zastępca p. administrator 
Byczkowski z Pólka, sekretarz p. Lipowski z W. 
Brudzew; sędziowie konkursowi: 1) ks. dr. Ruchnie- 
wicz z Pelplina, syndyk p. Klepaczewski z Gniezna 
i mecenas dr. Łaszewski z Grudziądza

Marszałek p. poseł Janta Połczyński dziękuje 
za wybór i składa swoje wyznaie wiary wśród hu
cznych oklasków, wspomniał o pracy w kierunku 
przemysłowym, wystawie lwowskiój, w końcu zazna
czył uległość dla Ojca św i wzniósł okrzyk na Jego

Niejakiś pan K.'znowu obstawał przy tćm, żeby pochód 
odbył eię bez chorągwi. Po twawych ***** 
czkach oświadczono się za ostatnim wuoiUem. 
Większe dzieci polskie uczą się od dłuższego ezaei wier
szy polskich, które mają deklamować w lesle. Memietl- 
nioy polscy objęli kierownictwo zabawy.. — Polak 
podnosi znowu śmiało głowę. Jeden z miejscowych nau
czycieli spotkał chłopca szkólnego idącego z swą matką. 
Kiedy chłopiec pozdrowił nauczyciela po niemiecki, dała 
mu matka w twarz, mówiąc: „teraz pozdrawia nę tyłka
po polsku“. . .

Widocznie autorowi powyżazfej korespondeaeyi ale
dała spać sława korespondenta szamotulskiego do tntej-

Przed wyjazdem w sobotę, o godzinie 8 rano, dzieci | szych gazet niemieckich, lecz przynajmniój mógł był wy- 
wysłuchają mszy Św., jaka w kościele ćw. Wojciecha na

cześć, a wreszcie lojalność dla panującego cesarza 
Wilhelma II i również wzniósł okrzyk na cześć Jego. I ttzy i w Krakowie dni dwa trwać będzie ośm dni.

Ks. dr. Ruchniewicz odczytał następnie tele- ‘ !-5—m-J-----
gramy i listy nadeszłe,

yślić coś oryginalniejszego.
* Chirurgiem powiatowym na powiat wrzenain 

mianowany został p. dr. Trzaska z Miłosławia.
* Fizykiem powiatowym na powiat śremski miano

wany został dr. Telschow z Blesna.
* Teatr polski w Ostrzeszowie. Jutro w środą na 

ostatnie przedstawienie komedya Jordana: „Myszy bet kota.
* Teatr polski w Kempnle. W czwartek obraz M-

storycznyj: „Kiliński.“ # . .
W piątek na OBtatnie przedstawienie komedya Alen, 

hr. f redry (syna): „Oj młody, młody!“
* Szamotuły. W Obrzycki «paliły się w niedzielę 

po południn stodoła i stajnia młynarza Pechnera. 
tarz uratowano z wyjątkiem jednego źrebięcia, które lgi- 
nęło w płomieniach. Na miejsce pożaru przybyły sikawki

Szamotuł, Wronek i Kobylnik, którym ndalo się trato- 
wać znajdujący się w pobliżu skład drzewa. ,

* Bydgoszcz. W procesie o zamordowanie mularza 
Franciszka Wiemmlskiego w Gognlkowie uznali sędziowie 
przysięgli woźnicę Józefa Koniecznego winnym śmiertel
nego poranienia i «kazali go na 10 lat cncbthauzn.

* Anarchii«! olsztyńscy. Pewnemu dobrze nę ma
jącemu urzędnikowi miejskiemu przyznała rada miejska

oez potrącecma ov aun , 300 marek na podróż do wód. W mieście
Kto z młodzieży przyłączy się do wycieczki, ten przekonanie, te pan ten me potrzebuje po « 
a* Uzlmk rutłmniA nd Pnłntniż nr 7. A w. m I cia. Pojawiły się też na rogach ulic pamflety >_ tfl

uchwałę z podpisem: „d-----------
wodowało to owego urzędnika do zrzeczeiia sią graty-
fikacyi. .

* Leazno. Wczorajszćj nocy wybuchł pożar w 4oni
kupca zbożowego Kalmusa i zniszczył dach o t aa drugie 
piętro. Ogień wszczął aię na «trychn od świecy, kterą 
r - iwćj ko-

ich intencyą odprawioną będzie, pot zóm udadzą się na salę 
hotelu^Berlińskiego, gdzie otrzymają wskazówki, ‘jak się 
mają zaehować podczas swego pobytu w domach tych, 
które je do Eiebie przygarnęły, oraz wręczone im będą 
karty legitymacyjne.

Poznań, 10 lipca 1894.
Komitet kolonii feryjnych.

* Wycieczka na wystawą rólnlozo-przemysłową de 
Lwowa. Dla informacyi tych, którzy już zgłosili się 

tych, którzy się jeszcze do wycieczki zzloszą, 
podajemy:

Wyjazd nastąpi w dniu 30 b. m. o godzinie 6 
minut 40 rano ztąd z Poznania z głównego dworca.

Na koszta podróży oraz utrzymania winien zło
żyć lub nadesłać każdy uczestnik wycieczki najdalćj do 
dnia 26 b. m. na ręce p. Fr. Dobrowolskiego marek 
sześćdziesiąt, aby można wcześnie wszelkie formalności 
co do otrzymania zniżonych cen załatwić.

Ż.dnych wielkich kuferków lnb pakunków brać 
z sobą nie można, tylko takie, które można zatrzymać 
przy sobie w wagonie. Gdyby się bowiem oddało jaki pa
kunek lnb kuferek do ekspedyowania, płaci się od całój 
wagi bez potrącecnia 50 kilo.

łączy się do wycieczki, ten I przenoname, ze pan wu ».c . 
mimo to obowiązany bilet opłacić od Poznania, przez co cia. Pojawiły się też na rogach oD>.
nawet nie poniesie uszczerbku, bo zyskuje 50 proc. Pro- 1 uchwale z podpisem: „die Anarchisten Allenstein . M* 
cent ten wynagrodzi to, co wydałby na dalszą drogę od
punktu, w którym się do uczestników wycieczki, również 
jako jój uczestnik przyłączył.

Podróż wraz z pobytem we Lwowie najmniój dni

Telegram giełdowy.
Sta. lin, 10 lipca 1884 rokn. (Kursa końcowe. 

Kura i dnia 
Pszenica stałej, 
ta lipiec . . . 
r-a wrzesień . .
Żyie spok. 
na lipiec . . . 
na wrzesień . .
Olej r«p spok. 
na lipiec . .
na październik ,
Okowita bez int. 
eksportowa . . 
nr lipiec . . ,
nr, sierpień 
na wrzesień . 
na październik 
na listopad . 
spożywcza , .
Owies
na lipiec . .
Wypowiedziano: 
żyta węcpii . 
okowity kw. ekp 

, spoi.
8(.<-nrla, 10 lipca 1884 roka. (Korea końcowe.)

9 10 7
Niem.8B/opoi.pań. 90 90

141 50 141 25 Conaol. 47o • ■ 105 50
142 75 141 75 Consoi. 31/ic/o • 102 50

Pozn. 4°/o 1- ««'• 103 —
120 — 120 25 Posn. sW/ol-1«*- 99 20
122 50 122 50 Pozn. listy rent. 104 -

Poznań, oblig. ■ 98 50’
45 40 45 50 Nowa Pozn. poź. 97 80
45 40 45 50 Austr. banknoty 162 80

Austr. renta srbr. 94 —
31 70 31 90 Ros. banknoty . 219 25
35 4- 35 10 Ros. listy zastaw. 104 20
36 40 35 80 Pola. 4ł/a% 1- «»«• 68 60
85 90 »6 80 Węg.4%rentazł. 89 —
30 20 30 10 Węg.4% . kor. 91 20
30 20 36 10 Austr. kred, akcye 210 60
— — — Lombardy . • • 43 10

Disconto com. . 185 25
130 — 135 —

Usposobienie
50 bez int.

O.ObO 0,000
0.00: 0,000

9
91 ■ 
lt'5 I
102 40
103 —
99 40

102 80
94 - 
119 - 

104 10 
08 00 
98 9 i 
91 30 
HO 40 
43 20 

185 10

9Kurs z dnia 
Pszenica bez int. 
na lipiec . . . 
na wrzes.-paźdz. 
Żyt- spok. 
na lipiec . . , 
na wrzes.-paźdz. 
Olój reep. n. zm 
na lipiec . . 
na wrzes.-paźdz.

9 10
Okcwlta słabo.

137 - 
140 50

137 - 
140?-

wmiejscu eksport, 
na lipiec . . .

121 - 121 — na sierp.-wrzes.

120 - 120 50 Petrolera

44 50 44 50 w miejscu
44 50 14 50

30 90

30 -

9 20

10

30 80

29 90

0 20

w rhraiuwic uut uwo unow m-s««.« «u— o

* Na fundusz imienia Tadeusza Kościuszki złożyli służąca, udając się na spoczynek, zap 
sy komitetu w przeciągu zeszłego tygodnia:. P. pa- mórce i zapomniała zgasić przed 

Następnie mówił czcigodny ks proboszcz Batke I tron Jackowski za płng wygrany przy glosowania na w. I * Mogilno. Wieś ioryszewo p , .
z Radomna o wychowaniu uozniów rzemieślniczych, żebranin Kółka rolniczego w Górczynie 15 m.; P. Frań- I kupił, jak ćonosi „Kujaw, o , o P- 
Jak trafiał do przekonania słuchaczów i jak trafne ciBzek Krysiak za rad-łko wygrane na temże losowaniu I kiś p. P. z Górnego bzlązka. tj °* •
były uwagi jego, świadczyły przeciągłe oklaski i|w Górczynie 11 m.; X prób. dr. Lewicki za bat wy * M”,nonln 70-letnia starnsz a
pi zorywania.

Wspólnie wykonały następnie Kółka śpiewa 
ckie śliczną pieśń: „Puszczyk“, a publiczność obda
rzyła ich oklasaarai. Dtlśj p. Parczewski z Belna 
mówił „O potrzebie pielęgnowania śpiewu i zakła
daniu Kółek ¡śpiewackich“. Przemówienie to było 
doskonałe.

Nastąpił potem konkurs śpiewacki. W zawody 
o lepsze poszło 14 Kółek śpiewackich, które śpię 
wały wedle alfabetu miejscowości. I tak: Chełmża,
Chełmno, Czersk, Gdańsk, Grudziądz, Kościerzyna,
Nowe, Pelplin, Skarszewy, Starogard, Świecie, Śli
wice, Sztum, Toruń. Po długiój naradzie sędziowie 
konkursowi przyznali pierwszą nagrodę (śliczny sre
brny i pozłacany wieniec w aksamitnym futerale, 
wartości około 300 marek — dar Polek) Kółku 
śpiewa w Grudziądzu pod dyrekcyą p. Bony. Drugą 
nagrodę (piękna biała wstęga, bogato złotem wyszy
wana, wartości 200 m. — dar Polek) otrzymało 
Kółko śpiewu w Starogardzie. Trzecią nagrodę 
(piękna lira na podstawę) otrzymało Kółko śpiewu 
w Chełmnie. Czwartą nagrodę (piękny obraz w ra
mach) otrzymało Tow. św. Cecylii w Pelplinie. Na 
cześć wszystkich tycb uwieńczonych Kółek wy 
krzyknięto: „Niech żyją!“

Pized wręczeniem nagród odczytał prezes 
Zjazdu wiersz pani Juengken z Grudziądza, przyjęty 
hucznemi okrzykami na cześć Polek.

Wiersz ten brzmi:
Witam cię, pieśni polska, co dźwięki rzewnemi 
Ukajasz ból i żale smutnćj naszój ziemi,
A wsparta od początku na zasadach wiary,
Tu, do stóp jój tronu, przyniosłaś sztandary.

do kasy

grany 
basza 20

Mcraonin 70-letnia staruszka Bukowska «pedla 
Zż1: pAdrPr Zyg^ntTz^rzyT.ki“z I w tych dnkTz/schodów i tak si, mocno poU.kla, ż.

20 m. Michał WięckowBki, w kilka godzin potóm umarła. -
skarbnik komitetu. I * Inowrocław. W sobotę

Koło Śpiewackie Polskie“ bierze czynny ndzial przy nl. Ogrodowój u Posadzego i w jedn j ® .
____«------ -------- t.j.s.1. ml} stajnia stanęły w płomieniach. Pomimo wielkiego ni»-z sztandarem w odbyć się mającym w niedzielę dnia 15 

b. m. Zjeździe parcyalnym w Jarocinie. Zwracamy szcze
gólnie uwagę szanownych ziomków na ten staropolski 
a dzisiaj jnż bardzo na napływ zagłady wystawiony gród. 
Kto chce dołożyć ręki do dodania ducha niestrudzony««, 
choć stósnnkowo nielicznym na niwie ojczystój pracowni
kom w Jarocinie, niechaj jadzie z nami. Zgłaszać się 
można jutro w środę i piątek od godziny 9 wieczo
rem na lekcyi śpiewu „Ko'a“ w lokalu p. Miśkiewieża 
przy Starym Rynku nr, 58. Cena zniżona biletu zwro
tnego III klasy wynosi 2,80 m. Wyjazd z Poznania 
w niedzielę o godzinie 6 minot 40 rano, powrót tego sa
mego dnia wieczorem o godz. lim. 39.

Zarząd Kola Śpiewackiego Polskiego.
* Wakacye letnie zaczynają się we wszystkich wyż

szych szkołach państwowych i we wszystkich szkołach In
dowych w Księstwie, gdzie znajdują się wyższe zakłady 
naukowe, w przyszły piątek, dnia 13 b. m. i trwać będą 
aż do poniedziałku, dnia 13 sierpnia włącznie. W wszy-

1 Biajuia - r.-------------------- _ ,.i.
dostatku wody, ndalo się, chociaż z ogromną trndnodetą, 
przyległy dom mieszkalny uratować. Przyczyn* pożaru
nie wiadoma. ___

* Koronowo. Więzień Kwiatkowski pod pozorom, 
że chce zaczerpnąć wody, poszedł wykąpać ii« w Brdzie, 
lecz dostał się w wir i utonął.

* Szubin. Niezwykłą ś«uercią zginął chałupnik Ka
rol 8chmidt z Kornalina. Kosząc trawę, dostał knrezy 
i wpadł głową na dół do poblizkiego rowu, gdzie «1« za

lał wodą. . ,
* Podzamoze. W Donaborowie usiłował dziii«j«zoj

nocy karczmarz Jasicki zamordować własną żonę: «dal 
jój ciężką ranę w głowę. .

* Skwierzyna. W Popowie pokłócił »ię dnia 7 
b. m. wieczorem parobek z swym chlebodawcą, gospoda
rzem Handtkem, i dobywszy nota, pchnął go w gardło. 
Ranny zmarł po kilkn minutach. Zabójcę odstawiono do 
tutejszego więzienia.

* Toruń. Poddany rosyjski Metornickł, który od 16stkich innych szkołach ludowych w Księstwie, t. j. wiej- . -------- - - . -- -
skich i w tych miastach, w których nie ma wyższych | roku tycia terminowały u jednego z tutejszych^ piekarzy,^
zakładów naukowych, wakacye trwać będą tylko 3 tygo
dnie i zaczynają się równocześnie z rozpoczęciem żniw.

Pożądanem byłoby, żeby władze szkolne naznaczyły 
dzień 16 sierpnia jako termin rozpoczęcia nauki, gdyż na 
dzień 15 sierpnia przypada święto Wniebowzięcia N. M, 
Panny. Byłby to dogodniejszy termin i dla dzieci i dla 
ich rodziców.

* Z sądu. Znanego w Poznaniu agenta na zab«z-

następnie przez lat 19 bez przerwy pracował w nuzem 
mieście lub okolicy zawezwany został d. 6 b. m. do Mura 
policyjnego, gdzie mu kazano wyjechać natychmiast na 
granicę państwa niemieckiego.

♦ Toruń. Wiadomości o wypuszczeniu na wolnoćć 
ucznia sekundy wyższój Schulza, obwinionego o zdradę 
stanu, zaprzeczają znowu. Faktem jest tylko, że śledztwo 
ukończono i zebrany materyał przeelano sądowi rzessy.



* „Obarsohles. Ani.“ zaaieócil praed kilka daitai
następującą wiadomość :■ „Objawienia się Matki Boskiój “ 
Proboszcz oświęcimski Knietsch i właściciel apteki Pola- 
schek opowiadają, ie podczas procesyi w Boże Ciało wi
dzieli w oknie klasztoru położonego przy ulicy Kęckiój 
w Oświęcimie Matkę Boską z dzieciątkiem Jezus na ręku. 
Wiadomość o tern cudownem zjawisku rozeszła się lotem 
błyskawicy i tysiączne tłumy ludu obiegły klasztor; ró- 
wpież i wiele innych osób utrzymuje, że widzieli to zja
wisko. \\ rzeczywistości też z położonój na rynku apteki 
w wspemuianem oknie widzieć można cień niewiasty w białój 
szacie z dzieciątkiem na ręku, lecz w miarę zbliżania się 
widza do klasztoru znika szybko to widziadto, aż gdy się 
przybędzie pod mury klasztorne, znika ono zupełnie. 
Obok klasztoru jest kaplica, jeszcze dosyć dobrze zacho
wana,. w którćj przed kilku dniami jeszcze mieściły się 
jatki i skład węgli. Kaplicę tę nabył utworzony w 
Oświęcimie pod przewodnictwem miejscowego proboszcza 
komitet za 4000 złr., które zebrano w mgnieniu oka, 
i co dzień odbywa się w niój nabożeństwo. Toczą się 
również układy o nabycie klasztoru pomiędzy komitetem 
a jego właścicielem, kapitalistą Schenkerem i kupno ma 
przyjść do skutku, skoro się zbierze drogą składek po
trzebna suma 16,000 złr. Już dziś przybywają setki 
ciekawych z dalekich stron, nawet z zagranicy, aby się 
przekonać o cudzie.“

Na to odpowiada X. Knych, proboszcz oświęcimski 
w sprostowaniu przesłane* do „Neisser Ztg.“, że ani on, 
ani aptekarz oświęcimski nie widzieli żadnego cudownego 
zjawiska, ani też o niem nie rozpowiadali, „Natomiast 
twierdzi pewien chłopiec, że dnia 31 maja podczas osta
tniej procesyi w oktawie Bożege Ciała widział w czwartym 
oknie starego klasztoru dominikańskiego Matkę Boską 
z dzieciątkiem Jezus. Chociaż X. proboszcz oświadczył 
ludowi, że, 'jak się zdaje, zaszło tu złudzenie zmysłów, 
mimo to przybyło mnóstwo osób okno oglądać. Prawdą 
jest, że została zakupiona kaplica, lecz to nie pozostaje 
w związku ze zdarzeniem z dnia 31 maja. W Oświę
cimie jest stara kaplica, zbudowana na cześć ś. Jacka, któ
rego trzechsetletni jubileusz kanonizacyi obchodzony będzie 
w śieppńin b. r. Od dawna istnieje zamiar nabycia tój 
kaplicy, przylegającój do klasztoru dominikańskiego, który 
wyszedł także z rąk katolickich. Początek został zro
biony o tyle, że kaplicę odkupiono za 3000 z,r.“

Otwinl obchodzili w tym roku wilią św. Jana 
w swój sposób litewski na górze Rombinus,

had Niemnem (zwanym po stronie praskiój Me- 
pobliżu miasta Tylży. Z prnskiój i roByjskiój 

lĄtwy zebrało się wielu narodowców litewskich, palono 
sobótki, tańczono i prawiono mowy, wyrażając niezłomną 
wolę zachowania języka litewskiego, jako najdroższego
skarbu narodowego.

i .- * Rodzina Carnotów wykazuje od kilku pokoleń

w charakterach członków swoich niezmienność rasy i słu- 
szność obserwacyi S,hoppenh»uera, według którój dzieci 
dziedziczą serce ojca i głowę matki. Pradziad zmarłego 
prezydenta, adwokat w mieście Nolay w Burgundyi, był 
ojcem 18 dzieci, które wszystkie wyszły na ludzi uczci- 
wych i zaenycb, jak ojciec. Matka ich odznaczała się by
strym rozumem i talentem organizacyjnym. Pięciu ich sy
nów zdobyło świetne stanowiska. Dwóch zostało jenera
łami, jeden radzcą przy uajwyższój izbie sądowój, jeden 
prokuratorem jeneralnym. Najwybitniejszy z nieb, Łazarz 
Carnot, dziad zmarłego prezydenta, zaczął swoją history
czną karyerę jako oficer inżynieryi. Z dziecinnych lat 
jego opowiadają następującą anegdotę : Mając lat dziesięć, 
towarzyszył matce w podróży do Dijon i w nagrodę za 
pilność i dobre sprawowhnis wzięto go do teatru, gdzie 
dawano jakieś widowisko wojskowe. Na scenie odbywało 
się oblężenie fortecy, b:ły się oddziały wojsk. Mały Car
not z natężoną uwagą, ale też i z właściwym sobie spoko
jem, przyglądał się sztace. Naraz, ka przerażeniu matki, 
zerwał się i, zanim zdążyła przeszkodzić, wychylił Bię 
z. loży i zawołał do jenerała, dowodzącego armią, którą 
się interesował, że artylerya jego jest źle uszykowana, że 
kanonieizy zostaną niezwłocznie zabici pociskami z wa
łów, żeby im kazał natychmiast schronić się za skały, na 
które malec wskazywał rozkazująco ręką. Publiczność, pe
wna, że było to przygotowane intermezzo, hucznemi okla
skami nagrodziła nieletniego aktora. Nie przeczuwała, że 
w dsiecku tóm odzywał się już geniusz, że rezolutny 
chłopczyna stanie się pewnego dnia największym strategi 
kiem swojój ojczyzny.

* Listonosz wiejski — poeta. W Anglii zmarł 
w tych duiath listonosz wiejski z Poidsford, niejaki Ed 
ward Capem, znany w całóm trójjedynóm któlestwie, jako 
poeta. Wędrując od wioski do wioski z listami, układał 
po drodze balady, ody, piosenki, oraz małe kompozycye 
muzyczna, które nawet n krytyki znalazły uznanie, jako 
rzeczy nie bez wdzięku i wartości. Pomimo zdobycia pe 
wnój sławy, nie pomyślał ani na chwilę, o porzuceniu za
wodu listonosza, utrzymując, że wędrówki owe podsycają 
jego fmtazyą. Jako poeta, pobierał Capem od rządu an
gielskiego roczną pensyą około 1500 m.

• Kalendarz Jutro w środę dnia 11 lipea św. 
Piusa P. i m.

Wschód słońca o godzinie 3 »insi 52 Zad ód o go
dzinie 8 minnt 18

Przybyli do Poznania.
Poznań, 9 lipca.

LTTZIŃS KIEGO HOTEL FRANCUZKI. Zgorczalewicz 
z córką z Wrocławia, Szypowski z Morzyć, Koller 
z żoną z Remoielow, Zerenze z Rogoźna, Packer-

mann z Wągrówca, 8winarski z Obry, hr. Czapski, 
Lewandowski z Królestwa Polskiego, X. prób. Weiss 
z Miączyna.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL VICTORIA. Teł fon 84. 
X. prób. Rybicki z Dłnżyny, X. prób. Binerowski 
z Prus Zachodnich, Weks z Lieben, Sokolnicki 
z żoną z P, darz wa, Krakaner z żoną z Koronowa, 
Windrich z Krotoszyna, paid Moeller z Berlina, Ja- 
cobsobn z Wrocławia.

ADAMCZEWSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Telefon 165. 
Pani Chrzanowska z Wągrówca, dr. Wrzyszczyński 
z Ryczywół», Knhle z Gwiazdowa, Morgenstern 
z Berlina, Wizę z Dziećmarowa, Tonner z Gdańska, 
Berke i Ader z Kalisza.

bospodarstwo, nantiei i przemy««

(K) renet, 10 lipca. (Sprawozdanie giełdowe).
Stan powietrza: zmiennie.
UMo w li a.----- .
Cena wypowiedz. —, Wypowiedziano , w uie)zv 

(bez beczki) tow. opodal. 60 u 49 00 n,k.. 70-ta 20 8o wk., lipiec 
60-ta 49,60, 70-ta 29,80, ni.

(Sprawozdanie urzędowe.)
Okowita. Wypowiedziami — litrów. Oena wypo

wiedziana —mrk , w miejsca bez beczki 00-ta 49 60 mrk 
7l)-ta 29,80 m. kwiecień 50-ta —m. 70-ta —. — mrk.

ByagoMzei 9 lipca iraś
Pszenica 125—130 m., gatunek pośledni —. ni., naj 

lepsza ponad notowanie.
Zyto 105—110 mrk., gatunek pośledni------mrk.
Jęczmień według jakości 100—¡10 mru., dla bro

warów 110—125.
Groch na paszę 120—180 m., wrząc« J6O—155 ui
Owies 125-188 iu.
Okowita 81,50 m.

Wrocław 9 lipca 1894 r.

Postauo wieuia 
miejsklćj

deputacyi targów.

Za 10 
ciężki

naj naj-

1 kilogramów
średni 1 

naj- naj-
lekki towa 
nai- na.

wyż. niz. wyż. niż.
M|'F.

wyż. niż.
M E. M P. M F. M F. M F

Pszenica biała 13 90 13 70 13 4 13 10 12 20 11 7C
Pszenica żółta ..................... 13 80 13 60 13 30 12 90 12 20 11 70
Żyto 11 90 11 60 11 40 11 20 10 80 10 89
Jęczmień..................... ..... . 14 00 13 50 12 50 11 (»0 10 00 8 50
Owies..................................... 13 90 IŁ 30 12 30 11 80 11 60 U 3
Groch..................................... 16 00 15 00 14 50 14 13 00 12 00

nagdekarg, 9 lipca. - U u klei ziaruiaiy azci 
work. 92"/o —, cukier ziani. ezcl. 88% 11,05. cnk. ziar. ezci.. 
76°/o Rendem. —,Drugi produkt exc., ¿6% Rondem. 9 25^ 
Usposobienie: gpok. Raiinada chlebowa I. —, (latinaiu 
chlebowa II , mielona rafln. z beczką —, miel. Melin I 
z beczką —,- . Bez int. Cukier surowy 1. Produkt transito 
fr. statek Hamburg za lipiec 11 62% pŁ. 11 05— żąd., sierpień 
11.60— płac., 11,05 żąd., wrzesień 11,80 pic. 11,36— żąd,

październik-grudzień 11.00— płac., Spok. Obrót
tygodniowy w cukrze surowym —,— ctr.

Haaoarg, 9 lipca. — Okowita spok., lipiec-sierpień 
18% żąd., sierpień-wrzesit ń 18% żąd., wrzesień-paźdżiernik 19% 
żąd., pażdziernik-listopad 19% żąd- — Kawa good arerage 
Santos za lipiec 78%, za wrzesień 75%, za grudzień 69%, 
za marzec 67—. Uspos ibienie: włok. Obrót 2000 miechów.

»X46KCX powieirzs».
Dnia 9 lipca 1894 r. o 8 godzinie rano.

Stacje, Bar
met.-. Wiatr. Stan

powietrza.
Term.
Celi.

Belmnllet . . . 757 Pin./,. 2 zaebm. 13
Aberdeen . . . 767 Płd.Płd.W. 2 pochmurno 13
Chrystiansnnd . 769 Z.Płd.Z. 3 pochmurno 17
Kopenhaga . . 763 Płn.Z. 2 pochmurno 16
Sztokholm . . 702 Płd- 2 pogodnie 23
Haparauda . . 762 4 bez chmur 22
Petersburg . . 763 ZPłn.ż. 1 bez chmur 17
Moskwa . . - 758 Płn. 1 bez chmur 16
Cork. Qnenst. . 767 ?.Płn.Z. 4 pochmurno 14
Cherbourg . . 760 Płd. W. 6 zachm. 17
Helder . . - 760 Płd. 1 deszcz 16
Sylt .... 762 Płd 1 pół zachm. 18
Hamburg . . 783 Płd.W. 2 pół zachm. 16
Swinoujscie’). . 762 Płn.Z. 2 pogodnie 18
Nowyport . . 702 Płd.Płd.W. 1 pochmurno 20
Kłajpeda . . 763 Płd. 2 pogodnie 20
Paryż .... — — — —
Monaster . . . 762 Płd.W. 2 pochmurno 14
Karlsruhe’) . . 704 z. 2 pochmurno 20
Wiesbaden . . 763 Płn. 1 pół zachm. 16
Monachium . . 765 Płd.W 1 pogodnie 18
Kamienica . . 76t spokojnie. pół zachm. 15
Berlin .... 704 Płd. 1 pół zachm. 18
Wieden . . . 703 Z 2 pochmurno 18
Wrocław8). . . 703 PłnZ 3 mgła 15
Ile d’Aix . . . — — — —
Niea..................... — — — —
Tryest . . . 762 spokojnie. bez chmur 26

*) Po południu i nocą deszcz. a) Rosa. ’) Nocą deszcz.
apusirzezeniB motet roioylczne w roznnnia

w lipen.

Data i godzina- Baromei r. Wiatr. Stan
powietrza.

Temp, 
w. Cel.

9. i o połud. 2
0 Wiecz. 9 

10. Rano ł

766.3
764.3
762.3

Z PłnZ. słaby. 
W Płn W. lekki 
WPłnW. słaby

pół pogodnie 
pogodnie 
pół zachm.

+21.7
+17,7 
+ 17.2

Unia 9 lipca maximum ciepła + 22,9° O 
. 9 . minimum „ + 16.6° .

(-ESI adLeslnxio). 
FABRYKA

papierosów i tureckich tytuni
101

I. F. J. KOMFNRZIWSKI W DREŹNIE
zwraca Sza, ownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papie 
rosy i tureckie tytunie, które w wszystkich główniejszych edno 

śnych handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

W sobotę dnia 7-go lip, a o godzinie 7 mój wieczorem 
zmarła, opatrzona śś. Sakramentami, ukochana siostra i ciotka
nasza s. p. (194)

Wanda Gruszczyńska,
przeżywszy lat 69. Pogrzeb odbędzie się w środę dnia 11-go 
ljpca ze zakładu, św. Józefa o godzinie 6-tój. Nabożeństwo 
żałobne nazajutrz w kościele Parnym o godzinie 7-mćj, o czem 
donosi przyjaciołom i znajomym

stroskana rodzina.

Co dopiero opuściło prasę:

0 Cenzurach Kościelnych
z uwzględnieniem

najświeższych dekretów 
Stolicy św.

napisał
' 3SZ. J". Nep. <Z>r>leliiasł5Ll,
Doktor ¿Filozofii i św. Teologii, Profesor przy Seminaryum Gnieźnieńskiem, 

Egzaminator prosynodalny.
Cena 3 mrk., z przesyłką 3,30 mrk.

Do nabycia u autora i w Drukarni Kuryera 
Poznańskiego, Poznań, Św. Marcin 16/17.

Bank Ziemski
w Poznaniu

pośredniczy w parcelacyi, urządzeniu włości rento
wych, kupnie i sprzedaży, lub wydzierżawieniu ma
jątków ziemskich; w tym celu przeprowadza potrze
bne regulacye hipotek. (119)

Aby rozszerzyć w tym kierunku swoje czynności, 
F podwyższa bank swój kapitał zakładowy z 1,200,000 

M.' na 2,000,000 M. Nowa emisya wynosi przeto 
800 akcyi po 1000 M., które brzmieć będą na okaziciela.

Wpłaty ustanowione są w ten sposób, że przy 
subskrypcyi wpłacić należy jednę ratę w wysokości 
250 M. i 5 M. na stępel. Reszta 750 M. rozpisane 
i ściągnięte być mogą tylko za uchwałą Rady Nad
zorczej i to w trzech równych ratach po 250 M., 
najmnićj w półrocznych odstępach czasu. Lecz wolno 
każdemu subskrybentowi wpłacić wszystkie raty od 
razu Od wpłat uskutecznionych płacić będzie Bank 
Ziemski 372% w bieżącym rachunku za pełne mie
siące aż do zamknięcia subskrypcyi, poczem subskry
benci udział brać będą w zwykłćj dywidendzie.

Zgłoszenia do subskrypcyi listowne lub osobi
ste przyjmuje w biurze przy ulicy Bismarka Nr. 8.

Z a i z ą ćL.

w
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Laska grająca»
Elegancka laska z gałką metalową, na którćj każdy człowiek 
natychmiast wygrywać może najpiękniejsze melodye. Nowość! 
Rzecz ładna jako muzyka pokojowa i na wycieczkach. Sztuka 
po tylko 3,50 M. za pobraniem poczt, lab nadesłaniem należytości.

O. Kirberg, Rysselderf nad Renem. 
Laski z muzyką dla dztecl tylko 1,50 Mk.(U7)

0as
o*

Nabożeństwo
na o 25 a s

Najśw. Sakramentu
<&

Z rozkazu Najprzew. X. Arcybiskupa Gnieźnień
skiego i Poznańskiego ułożone

Str. 151 i IV. Cena za egz. 30 fen., z przesyłką 40 fen. 
100 egzemplarzy 30 mrk. z portoryum.

Poleca i odwrotną pocztą wysyła tylko za poprzedniem 
nadesłaniem należytości.

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.
Poznań, Ś-ty Marcin nr. 16/17.

rrzewielebnemu Uuchowienstwu
poleca po cenie możliwie najtańszej

w Koszule, "W
mankiety, kołnierzyki,

(166) trykotaże itp.

F. Raczkowski,
ulica Nowa — w Bazarze.

Magazyn bławatów, płócien, bielizny

w

Wyłączne prawo fabrykacyi na W. Ks. 
Wschodnie i Zachodnie Prasy.

Pozn.

o 26, 28 i 32 zębach,
wolne od wszelkich sprężyn, kółek zębatych 1 Innych części ła 
twemu zepsucia podlegających, zatem nadzwyczaj trwałe, przytem 
proste w ożycia, albowiem za lekklem tylko naclśnlenlem nogą wo
źnicy na ramę hołobll czyli nożyc dyszlowych zęby w górę się 
unoszą W cenie 100, 105 I 115 Mrk. za sztukę poleca i o wczesne 
zamówienia uprasza (1879)

Fabryka machin i narzędzi rolniczych

■Łelsls
w Poznaniu.

Do zakładania nowych i prze
rabiania starych (1716)

podług najnowszego systemu z udo
wodnieniem prądu galwanicznego, 
z prawem wydawania świadectw 
celem zniżenia opłaty asekuracyj- 
nśj, — pob-ca się

Franciszek Mueller,
budowniczy w Śremie.

Egzaminowany i ustanowiony rewizor gromochronów, dla dyrekcyi prowincyonal- 
nego Towarzystwa ogniowego w Poznaniu.

Prospekt» 1 katalogi przezemnie założonych, przerobionych i zrewido
wanych piorunociągów w Księstwie, wysełam na żądanie bezpłatnie.

Ognie bengalskie ogrodowe i salonowe
w różnych kolorach luźno lub też w Jurkach po 1 60 za funt. — Rakiety 
z wystrzałami, żabkami, gwiazdkami, kolorowemi kulkami i t d. od 0,l<* 
do 3,00. -- Fontanny w różnych rozmiarach i z najrozmaitszemi 
ogniami i gwiazdeczkami od 0,05—2.60. - Słońca, rozety, kaskady, 
wachlarze, młyny, śmigi w efektownem wykonaniu od 0,10—0,80.— 
Żabki, piszczałki neptunowe, zapałki bengalskie wystrzały armatnie, pa
pierosy z fontannami, telegramy posuwające się na szpagacie poziomo nad 
ziemią i t d. — Wszelkie ognie sztuczne dające się zastósować 
na wodzie tj. na stewach, jeziorach i rzekach w najróżniejszych wykona
niach. — Sortyment» zestawiamy na żądania z efektownych ogni od 
10—300 marek. — Zamówienia na wyrazy, herby, korony, liczby itp. 
z ogni bengalskich białych lub kolorowych uskuteczniamy w przeciągu 10 
do 12 dni. - Do każdej przesyłki ogni bengalskich i sztucznych dołą
czamy wskazówki jak się obchodzić z niemi. — tfBF' Najtańsze źródło 
zakupu dla Towarzystw przemysłowych na majówki, koncerta i t. d. — 
Wszystkie nowości w ogniach bengalskich i sztucznych znaj
dują się zawsze na składzie. (116)

CENTRALNA DROGERYA
Oa5er>05syió.slŁi i ŚnlegocKI

Stary Rynek nr. 8.
JLokomoMle z młockarniami

parowemi z najlepszych fabryk,
Młockarnie konne tek zwane sze- 

rokobijące na siłę 2—4 koni, z bę
bnem 60“ szerokimi,

Młockarnie konne mniejsze bija- 
kowe i sztyftowe wrozm. konstrukcjach.

Oryginalne tryery „Mayera* do 
czyszczenia zboża z okrągłych chwastów,

Wialnie do zboża w najrozmaitszych 
konstrukcjach (196)

polecają po nader przystępnych cenach

Bryliński & Twardowski,
skład machin i kolei polnych

w Poznaniu, ulica Rycerska nr. 11-

K. Nowakowski
w Inowrocławiu 

poleca (KÄAIIV bamburg-
s Sie, bremeńskie i importowane ha- 
wańskie w wielkim wyborze po ce 
nach przystępnych. (122)

Zamówienia pozamiejscowe usku
tecznia się franko.

Towary wsze'k- rodzaju specyal- 
1 ności poleca i cenniki za 

gumowe znaczkiem 10 fen. rozsyła
G- Beist, Magdeburg, Alte Neustadt.

Serca litościwe
zajęły się gorliwie budową kościoła św. Piusa w Berlinie, tak że 
można mieć nadzieję, że w jesieni 1801 r. obchodzić będziemy uroczystość 
poświęcenia nowego kościołi; zwracając się po raz ostatni do miło
sierdzia dobrodziejów proszę raz tylko jeden jeszcze wesprzeć ja'- 
mnżną kościół św. Piusa. W kościele tym od lat wielu w niedziele 
i święte odbywa się osobne nabożeist.wo dla Polaków. (1026)

JL- proboszcz parafii ś. Piu-a,
Berlin O., Pallisadenstr. 73.

Za redakcją odpowiedzialny Antoni Fiedler z Poznania -~ Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego

wykonane artystycznie począwszy od 
naipyszniejszego malarstwa aż do 
zwyczajnego zaszklenia ołowiem wy
konuje po cenach przystępnych i na 
dogodnych warunkach wypłaty.

M. Nierle w Wrocławiu 
Malarstwo na szkle i zaszkl. ołowiem.

Kaiser Wllhemstr. 30- 1607

Biegłą sprzedmezką
z dobrej rodziny, mówiąca po 
polsku i niemiecku, poszukuję 
do mego składa konfitur 
na dobrą pensyę. Oferty pi
śmienne z odpisami świadectw 
przyjmuje O. Karmclnskl 
ul. Szeroka 28/29. (196)

Ahituryent,
który ze skutkiem udzielał lekcy i 
prywatnych, przyjąłby chętnie na 
czas wielkich wakacji miejsce ko
repetytora. Łaskawe zgłosze
nia przyjmuje Redakcja Kuryera 
Pozn. pod lit. S. S. 170.

Sprzedaż 
baranów
czy8tój krwi South
down i Oxfordown 

¡rozpoczęła się. (172
Zakrzewko p. Ostaszewo,

1 lipca 1894.

L. Czarliński.
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